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Additional information:  
This is a verbatim  transcript of a videotaped interview with Jan Otrębski conducted on behalf 
of the United States Holocaust Memorial Museum. The interview is part of the United States 
Holocaust Memorial Museum’s collection of oral testimonies (link: 
https://collections.ushmm.org/search/catalog/irn508834.) It consists of two parts. The first part 
of the interview takes place at a Kingdom Hall. The second part of  the interview takes place at 
the Auschwitz-Birkenau Memorial and Museum site.  
 
Transcription: 
[Robert Buckley]: August 2nd 1995, we’re in the Branch Office of Jehovah’s Witnesses 
outside of Warsaw in Poland and we’re doing an interview of a Jan Ostresky. 
[Jan Otrębski]: Otrębski. 
[Translator]: Otrębski. 
[Robert Buckley]: Otrębski. Ok. If you’d like to begin, if you could give us his name and age 
and background. 
[Translator]: Czy moglibyśmy prosić najpierw o kilka informacji o tobie, o twojej rodzinie, 
o miejscu, gdzie mieszkałeś? 
[Jan Otrębski]: Nazywam się Jan Otrębski. Urodziłem się w Ząbkowicach powiatu 
będzińskiego, to jest teren okręgu przemysłowego w Zagłębiu Dąbrowskim. Mój ojciec 
pochodził również z Ząbkowic. Miał dziadka nauczyciela, także wychowany został w oświacie, 
był bardzo oczytany, interesował się wszystkim. Także gdy ojciec ożenił się w domu 
arcykatolickim, z mamą, gdy się pobrali, w domu byli wszyscy zajęci kościołem. Dziadek był 
kościelny, szwagier był kościelny, a babcia należała do różnych kongregacji kościelnych. 
A więc ojciec dostał do rąk tomy brata Russela. Pilnie studiował i chciał koniecznie mieć 
Biblię. Zwrócił się do teścia, żeby ksiądz mu wypożyczył, lecz ksiądz odmówił mu. Dlaczego? 
Powiedział mu, że nie może mu wypożyczyć, bo „Grzesiu” – bo ojcu Grześ było na imię – 
„ty byś był mądrzejszy”. Także ksiądz mu nie pożyczył tej Biblii, ale [ojciec] zwrócił się do 
szwagra, który był kościelnym w sąsiedniej parafii i wypożyczył mu tę Biblię, ale pod 
warunkiem, że w ciągu sześciu dni on ma ją oddać. Gdy umowy dotrzymał, oddając szwagrowi 
tę Biblię, powiedział: „Szwagier, ja już więcej do kościoła nie pójdę, dlatego, że kościół prawdy 
nie uczy”. I tak się zaczęło. To było rok 1920. 
[Translator]: Czy to jest zdjęcie może z tego okresu? 

[2:32] 
[Jan Otrębski]: Tak, proszę bardzo, to jest ojciec, ojciec Grzegorz Otrębski. On dużo przeszedł, 
bo prawie z wojny wrócił, bo w wojnie brał udział, brał udział na Krymie. 
[Translator]: W I Wojnie Światowej. 
[Jan Otrębski]: W I Wojnie Światowej brał udział, dlatego, że ojciec urodził się w 1887 roku. 
[Translator]: A czy miałeś rodzeństwo jeszcze? 
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[Jan Otrębski]: Tak. Miałem czworo braci. Z tym, że wojna nas rozjednała1, także rodzina… 
ja zostałem tylko jeden w prawdzie.  
[Translator]: Aha…  
[Jan Otrębski]: Jeden w prawdzie. Następni bracia, no, byli młodsi, jeden był starszy, ale był 
poza domem, także nie został on dokładnie poinformowany. Ja byłem wychowany od młodości. 
[Translator]: Czy to miało jakoś znaczenie dla was? 
[Jan Otrębski]: Miało znaczenie, dlatego że, że ojciec był muzykiem, ojciec był muzykiem, a ja 
byłem utalentowanym do muzyki, byłem wybitnie zdolny proszę bardzo [podaje zdjęcie], 
wybitnie zdolnym muzykiem, wiesz, ja już od sześciu lat grałem na instrumentach, także, 
że byłem uzdolnionym pod względem muzyki. Pochłonąłem po prostu muzykę, grałem 
w orkiestrach, wychowany zostałem muzycznie i przygotowany. Ale do tego jeszcze wrócę. 
Jak się stało, że ojciec, ojciec poznał prawdę. Więc po tym, gdy on przeczytał Biblię 
i dowiedział się, że w Biblii znajdują się takie wiadomości, które go wstrząsnęły. Dlaczego, 
dlaczego ta wojna pierwsza światowa trwała? Że tyle pomordowanych, tyle pozabijanych. 
Był na froncie. Zadawał sobie pytanie: „Kto tym kieruje?”, „Dlaczego, dlaczego tak się 
dzieje?”. Przecież śpiewano pieśni takie wojskowe „Wojenko, wojenko, cóżeś to za pani, 
że za tobą idą chłopcy malowani?”. A więc on się zastanawiał: „jak wojenka może być ładna, 
skoro tyle pomordowanych, pozabijanych, pokaleczonych ludzi, a poza tym wsie i miasta 
spalone, splądrowane?”. I wtedy jeszcze, jeszcze jak księża błogosławili armaty, tu jest 
pokazane, jak karabiny ksiądz Bieniek z Mikołowa poświęca – na wojnę karabiny. To był 
dowód wstrząsający dla ojca i dlatego ojciec, ojciec po prostu chłonął prawdę. To były lata 
dwudzieste.  

[5:03] 
Z miejsca nawiązał kontakt z Warszawą, bo Towarzystwo Strażnica było w Warszawie. 
Nawiązał kontakt z braćmi i symbol przyjął. Ja tu pokażę dokument, który, który świadczy 
o tym, że ojciec przyjął symbol. Tu jest, o, proszę bardzo. O, to tu. W dwudziestym drugim 
roku przyjął symbol w Warszawie, kiedy w całej Polsce było tylko 300 głosicieli, około 300 
głosicieli. Dokument został wydany. Tutaj brat Uchman (najstarszy, on 103 lata żył tu 
w Warszawie) ostatni podpisał, z którym miałem przyjemność współpracować przez ponad 
40 lat, z bratem Bolesławem Uchmanem. On udzielił ojcu symbolu. To wtedy jeszcze na Hożej 
35 było. Także, że ja wzrastałem w prawdzie od młodości. No to tak,  jakby ten duch miał tak 
kierować, ponieważ gdy ja się urodziłem, to ojciec zadecydował już, bo ja 5 miesięcy po moim 
ojcu symbolu ja się ochrzciłem2. 5 miesięcy. Czyli ojciec już zadecydował, że ja nie mam być 
chrzczony w Kościele katolickim. I takie postanowienie ojciec przyjął. Ale dokładnie rok, o tej 
samej dacie zostałem uprowadzony z domu potajemnie i ochrzczony w Kościele 
rzymskokatolickim. Ochrzcili mnie. 
[Translator]: Przez kogo? 

[6:58] 
[Jan Otrębski]: Przez sąsiadki. Jeden sąsiad i gospodarz zrobili to pod nieobecność ojca 
i zanieśli mnie do kościoła. Oczywiście ja tego nie pamiętałem, tylko później się dowiedziałem 
po kilkudziesięciu latach się dowiedziałem, a szczególnie w obozie koncentracyjnym. Kiedy 
przyszedłem do obozu koncentracyjnego, ja dostałem akt, że ja jestem katolikiem, że ja jestem 
katolikiem. Wtedy ja powiedziałem: „Jak katolikiem?! Ja nie jestem katolikiem, tylko jestem 

                                                            
1 Rozjednała – podzieliła pod względem religijnym 
2 Z kontekstu wynika, że Jan Otrębski chciał powiedzieć „urodziłem” 
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Świadkiem Jehowy”. I dokument tu mam wydany (tu pokażę ten dokument). O, proszę bardzo, 
jest tu ten dokument wydany, że ja jestem, że ja jestem katolikiem. O, proszę bardzo. „Otrębski 
Jan. Römisch katholisch”, ale w nawiasach „Bibelforscher”. Gdy ja się dowiedziałem o tym, 
że ja figuruję tu, z miejsca zainterweniowałem i wypisałem się z Kościoła, bo to „Römisch 
katholisch” jest, „Römisch katholisch” i „Bibelforscher”. To było takie coś niezgodnego. 
Wobec tego ja zwróciłem się do władz i urzędowo się wypisałem z Kościoła. Urzędowo, 
tu mam urzędowy akt wypisu z Kościoła.  
[Translator]: Rozumiemy, że… 
[Jan Otrębski]:Tak. 
[Translator]: …oczywiście wychowanie, jakie ojciec zapewniał… 
[Jan Otrębski]: O, tu jest, to jest tu, proszę bardzo, wypisanie z Kościoła, mam, katolickiego, 
proszę. Tu jest to wypisanie z Kościoła. 
[Translator]: Document testifies leaving the Catholic Church. 
[Robert Buckley]: Can you hold it back a little bit? What is that again? 
[Translator]: It’s a document testifying that he left the Catholic Church. 
[Translator]: Czy mógłbyś coś może o tym opowiedzieć? O wychowaniu, które… 
[Jan Otrębski]: Tak. 
[Translator]: …skłaniało cię do zajmowania neutralnej pozycji w konfliktach. 

[9:24] 
[Jan Otrębski]: Bardzo słusznie. Przejdę do tego, bo to prawie że… Zostałem od młodości 
wychowany… Ojciec nas uczył czytać Pismo Święte codziennie, bo jak już ochrzcił się, 
to ojciec był bardzo gorliwy. Był po prostu tak przejęty dziełem, że dzieło prowadził na całym 
terenie. Był jedynym na całym Śląsku, na całym Śląsku. Teren sięgał trzysta, do trzystu 
kilometrów w promieniu. I ojcu przydzielono ten teren do pracy. Mam tu wszystko 
w dokumentach, tylko to byłoby za dużo; może tak ekstra później zrobimy. Ojciec był 
przepojony działalnością na tym terenie, także bardzo szybko dzieło rosło, bardzo szybko. 
W roku 1930 był na kongresie w Warszawie. Tu rowerem przyjechał. Było trzystu. Ja to zdjęcie 
tu mam. Tu jest to zdjęcie, jak ojciec… o tu jest mój ojciec. Tu jest to zdjęcie w Warszawie 
i ojciec mój jest tutaj, ojciec mój jest w Warszawie. W roku 1930. 
[Translator]: 1930, there was a convention of Jehovah Witnesses, there were 300 persons. 
[Jan Otrębski]: O, tu jest mój ojciec. 
[Translator]: There is his father. 
[Jan Otrębski]: A ten mu symbol udzielał, Uchman. Tu jest Uchman, tu jest mój ojciec. Tu jest 
brat, brat Scheider, tu jest brat Scheider, tu jest z Berlina, brat Łobuszewski z Berlina i z Zurichu 
jest jeden brat – Harbeck – bo wtedy na tej konwencji był on. Ochrzczono 52 osoby tu na tym 
kongresie w Warszawie w 1930 roku. Kongres odbywał się od ósmego do dziewiątego czerwca 
1930 roku. I ojciec na tym kongresie też był. 
[Translator]: Później nastały lata trzydzieste… 

[11:15] 
[Jan Otrębski]: Później lata trzydzieste i te lata trzydzieste to ja już pamiętam, dlatego że ja 
rozpocząłem działalność już mając lat 8. Rozpocząłem działalność, przy ojcu pracowałem. 
On był kolporterem misyjnym, pełnoczasowym dzisiaj pionierem, a ja mu pomagałem w tej 
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pracy i z tą broszurą pracowałem po raz pierwszy w 32 roku publicznie od drzwi do drzwi. 
Właśnie tą broszurą, [pokazuje broszurę] tą broszurą pracowałem od drzwi do drzwi. To była 
moja pierwsza praca. Na konwencji w Sosnowcu było ponad 200 osób, wiele osób zostało tam 
ochrzczonych. I odtąd ja ojcu wiernie służyłem, przy boku ojca aż do czasu wojny. Poza tym 
bardzo lubiłem czytać „Złoty Wiek. „Złoty Wiek” (przed laty3) przygotował nas do tego, co się 
w Niemczech działo. I ja tu zabrałem taki artykuł bardzo ciekawy „Imperializm niemiecki i jego 
furor teutonicus”. Teutonicus. Tu, jak ja to czytałem, jak ja to czytałem, ten artykuł, to byłem 
przejęty, bo dlatego, że myśmy chłonęli wiedzę. W domu naszym wszyscy byli zdolni. No, brat 
jest magistrem w Warszawie, choć nie jest w prawdzie, ale jest [zdolny], byli zdolni, wszyscy 
synowie ojca byli zdolni, wszyscy. Dlatego ja mam też wnuczki, wszystko zdolne. 

[12:50] 
[Translator]: That literature helped to cultivate that spirit of neutrality. This is the „Awake” 
magazine. 
[Jan Otrębski]: O, tu jest pokazane jak w Niemczech duch szatański, duch demonów, 
tam w Niemczech już za Wilhelma…   
[Translator]: Germany. 
[Jan Otrębski]: …Drugiego.  
[Translator]: Demonic spirit. 
[Jan Otrębski]: Demonizm. O, i tu jest pokazane, że oni chcieli zawładnąć całym światem, całą 
Europą. I tutaj właśnie pokazano… 
[Translator]: The totalitarian attitude, it’s perhaps Hitler and the nations here. 
[Robert Buckley]: And that was printed when? 
[Translator]: Z którego pochodzi? 
[Jan Otrębski]: To jest z trzydziestego…, z trzydziestego któregoś roku, zaraz to ja przeczytam, 
bo tutaj daty nie ma, ale to jest „Złoty Wiek”. Tu nie ma daty, dlatego że w polskim języku 
literatura była niedatowana, ale jest rok dwunasty wydawania, dwunasty, a od dziewiętnastego 
roku zaczęto wydawać, od 1919 roku, a dwunasty rocznik to jest.  
[Translator]: Nie wydaje ci się, że to jest już postać hitlerowca? 

[14:02] 
[Jan Otrębski]: Tak, to już jest postać, to z jakiejś gazety było, narody jak deptają narody, 
ja tylko pragnę zacytować z tego, o, że sam Diabeł nie mógł już chyba wymyśleć nic 
brutalniejszego i życzyć sobie czegoś potworniejszego. Imperializm niemiecki to widocznie 
największy [niewyraźne nagranie] pochód barbarzyństwa, który ma na celu organizowanie 
całego świata do walki. „Niemcy hitlerowskie”, powiedział Hermann Rauschning, były 
prezydent senatu gdańskiego, „nie zadowolą się zdobyczami częściowymi wzdłuż swoich 
granic, ale że dążą  do zdobycia władzy nad światem i w tym celu szerzą ustawiczny zamęt 
we wszystkich krajach”. I wtedy Hitler, Hitler tu zaczął… 
[Translator]: Czyli to już było w latach trzydziestych. 
[Jan Otrębski]: W latach trzydziestych czwartych, bo mój ojciec pisał telegram. Ja ten telegram 
zanosiłem na pocztę. Także po tym telegramie myśmy żyli cały czas tym, co się dzieje 
w Niemczech. 
                                                            
3 Nagranie niewyraźne 
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[Translator]: To był telegram do kogo? 
[Jan Otrębski]: Do Hitlera. Ojciec mój pisał do Hitlera telegram i po tym, jak napisał na poczcie 
stał się wielki szum. Około sto telegramów z Polski rozesłano. 
[Translator]: W jakiej sprawie był ten telegram? 
[Jan Otrębski]: To był telegram, żeby Hitler zaprzestał prześladować Świadków Jehowy 
w Niemczech, żeby przestał tyranizować i zamykać Świadków Jehowy. 
[Translator]: Czyli wiedzieliście już, co się działo ze Świadkami Jehowy w Niemczech? 

[15:27] 
[Jan Otrębski]: Bardzo dokładnie, bardzo dokładnie byliśmy informowani przez „Nowy Dzień” 
i „Złoty Wiek”. Towarzystwo nas informowało, a ja chłonąłem te wiadomości, bo żyłem, żyłem 
tym duchem. Także ja nie przypuszczałem, że kiedyś spotkam się oczy w oczy, oko w oko 
z tą sytuacją, co ja przeżywałem. Także do 39 na przykład przyjęty [popr. przejęty] byłem 
uprowadzeniem brata Ruhnau w Gdańsku. Brata Ruhnau pewnego dnia zamknęli i nikt 
nie wiedział, gdzie brat Ruhnau jest. Jego stracili. On był z Gdańska. Także byłem przejęty 
wydarzeniami w Niemczech zanim, zanim Niemcy rozpętali wojnę. Ale, bo to byłoby za długo, 
wrócę do czasu wojny. Kiedy w roku 1939 wybuchła wojna, ja już byłem zaangażowany 
dziełem4. Z ojcem pomagałem organizować, bo to musiałbym dużo opowiadać, jak myśmy, jak 
myśmy z patefonami pracowali, jak myśmy pracowali od drzwi do drzwi, jakie prześladowania, 
no okropne prześladowania. 
[Translator]: Rozumiem, że braliście pod uwagę, że gdyby wybuchła wojna, wszyscy możecie 
znaleźć się w centrum zainteresowania władz niemieckich. 
[Jan Otrębski]: Tak. To było, to było jedno, że byliśmy zainteresowani tym, bo wiedzieliśmy, 
że w Polsce była wielka nagonka na Świadków Jehowy. Uważali nas za imperialistów. I to, 
i że to za dolary, jedni mówili, że za dolary uprawiamy działalność. Znowuż Kolbe, który był 
redaktorem „Rycerza Niepokalanego”, w 36 roku na łamach tego czasopisma powiedział, 
że Świadkowie Jehowy to są komunistami i dlatego jak Niemiec przyszedł, to wielu braci 
jako komunistów poszło do obozu koncentracyjnego i więzienia, nie jako Świadkowie Jehowy. 
Byli zamknięci jako komuniści, dlatego że ich tak, tak kościelne władze… 
[Translator]: Przedstawiali. 

[17:34] 
[Jan Otrębski]: … przedstawiały. I to było, to było, to była ta pionierska praca w Polsce, bo to 
było wtedy, jak ja pierwszy raport składałem, przed wojną, to było nas 70 tysięcy na całym 
świecie, a w Polsce było niecały tysiąc głosicieli. Także jak Niemcy przyszli do nas, wojna się 
rozpoczęła i poczęto dowody osobiste sporządzać. Ale to nie były takie dowody z fotografią, 
tylko przez naciśnięcie palca. 
[Translator]: Odcisk palca. 
[Jan Otrębski]: Odcisk palca. To było fotografią, ale rzecz w tym, że w rubrykach była podana 
religia, bo przed wojną we wszystkich dokumentach była religia. Ja tu mam dowód, gdzie ojcu 
wpisano, jakiej on jest religii. Ale5 ojcu wystawiono taki dowód „religion” i teraz trzeba było 
                                                            
4 Zaangażowany w dzieło (w działalność ewangelizacyjną) 
5 Tu brat mówi sam do siebie, szukając dokumentu: Bo tak, nie wiem, czy... Ojcu wypisano… Bo tak w papierach 
i to się rozkrzewiło. 
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zadecydować, czy pisać „Römisch katholisch”. Jak w Polsce wszyscy byli katolikami, 
to musieli pisać „Römisch katholisch”, ale niektórzy pisali „Gottgläubige” to znaczy… 
[Translator] i [Jan Otrębski] (jednocześnie): „Wierzący w Boga” 

[18:58] 
[Jan Otrębski]: Ale Świadkowie Jehowy nie mogli pisać „Gottgläubige”, bo „Gottgläubige” 
to byli protestanci, a myśmy musieli pisać „Jehovas Zeugen” w tych paszportach. I kto napisał 
„Jehovas Zeugen”, to był przedmiotem analizy i aresztowania. A nie „Gottgläubige”, 
bo „Gottgläubige” to byli Niemcy, tak samo, połowa Niemiec to byli „Gottgläubige”, 
ale „Jehovas Zeugen” – tam w tym miejscu „Religion” trzeba było napisać „Jehovas Zeugen”. 
To była wielka próba, wielka próba. I ojciec mój napisał „Jehovas Zeugen” i ja też napisałem 
„Jehovas Zeugen”. Jak przyszło, to wtedy te dokumenty one były sprzeczne, które musiałem 
po wojnie już, musiałem załatwić. Także wściekłość zaraz przyszła na Świadków Jehowy, dużo 
zostało aresztowanych z naszej miejscowości, dużo, około trzydziestu zostało aresztowanych 
i do Oświęcimia wywiezionych. Także w 41 roku już te aresztowania się zaczęły, ale one były 
oparte właśnie, jak wcześniej powiedziałem, na tym, że oskarżali Świadków Jehowy 
o komunizm, że komuniści. I taka obława całej wioski, jak w Grabowie, sąsiedniej wioski koło 
nas, wszystkich braci zabrali, zginęli, bo oskarżyli, ksiądz ich oskarżył, że to są komuniści. 
Także wiele nie można teraz papierów skonfrontować. 

[20:29] 
[Translator]: Kiedy dla ciebie zaczęły się te prześladowania? 
[Jan Otrębski]: Dla mnie prześladowania, kiedy ochrzciłem się, a ochrzciłem się w roku 1940. 
To było w nocy, o godzinie 11:00, przed 11:00 w nocy. Księżyc pięknie świecił, a my w lesie 
dokonaliśmy chrztu. Było nas wtedy siedemnastu, młodych. I od tego moje życie się 
rozpoczęło. Ja, takie ja miałem predyspozycje, żeby być pionierem, żeby być pionierem stałym 
i tak zrealizowałem dopiero teraz, ale to mi było, tyle lat musiałem cierpieć. Gdy rozpocząłem 
działalność, to rozpocząłem ją na wielka skalę. Głosiłem od domu do domu, od drzwi do drzwi. 
[Translator]: Nawet w czasie wojny? 
[Jan Otrębski]: W czasie wojny. To było zabronione. Ponieważ chodziłem od drzwi do drzwi, 
to wstępy robiłem w ten sposób, że przychodzę na przykład pytać się o jedzenie, o chleb, 
o ziemniaki, czy mają i nawiązywałem - ja nie chciałem tych produktów, ale ja nawiązywałem 
do, nawiązywałem do tego, żeby wydać im świadectwo. I tak zainteresowałem pewną rodzinę, 
dużą rodzinę i bogatą rodzinę, fizycznie bogatą. W tej rodzinie był też policjant. Syna mieli 
policjanta przed wojną. I tę rodzinę zainteresowałem prawdą. To był rok 42, miesiąc marzec. 
Kiedy ja tam chodziłem do nich, to nocą wychodziłem, nieraz 12:00 w nocy, i byłem narażony 
na różne rewizje. I pewnego razu wyszedłem w ciemności, a tu ktoś krzyczy: „Halt!”. Ja staję, 
a tu już czterech żandarmów koło mnie jest i rewizja. „Hände hoch!“ i poczęli mnie rewidować. 
I na przykład to była taka twarda książka [pokazuje wewnętrzną kieszeń marynarki], miałem. 
Ten żandarm spytał się: „Was ist das?” – „Co to jest?”. Ja mówię: „Das ist heilige Schrift”. 
A on mówi: „Du bist heilig?” – „Czy ty jesteś święty?”. Ja mówię: „Jawohl”. No i wtedy mnie 
puścił. To jakby mnie aniołowie pchali do domu. To ja miałem tyle błogosławieństwa, 
że Jehowa mnie tak błogosławił.  

[22:42] 
Dwanaście osób założyłem studium. To był mały zbór. Przychodzili wszyscy i śpiewaliśmy, 
graliśmy. I to wszystko było bardzo ładnie, bo to było miesiąc marzec, miesiąc kwiecień i jak 
przyszedł maj, a ta rodzina była bardzo religijna, chodziła do kościoła, na pierwszym miejscu, 
pierwszych miejscach ławki siedziała i księdza pod baldachimem prowadzili, i dbali o ten krzyż 
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i o tę kapliczkę, która tam koło nich była, żeby kwiaty były na pierwszego maja, bo w Polsce 
przed wojną było święto katolickie. Od pierwszego maja cały miesiąc to były te uroczystości 
pod kapliczkami, pod krzyżami, a tutaj w tym dniu nie było umajone, brudne wszystko było. 
Kwiatów nie było. I te tercjarki pytały się: „Co jest?”. A dopiero dowiedzieli się, że cała rodzina 
nie chodzi do kościoła. I ksiądz ze złości zadzwonił do gestapo. Dzwonił wielokrotnie 
do gestapo. I gestapo przyjechało. Wizję… najpierw wielu musiało szpiegować, filmować, 
kto przychodzi i tak dalej. I pewnego dnia o umówionym czasie ja tam przyjechałem 
na zebranie, a tu już dom był otoczony żandarmerią. Tylko ja w tym dniu, jakby mnie duch 
święty pokierował, nie jechałem drogą tą, tylko naokoło. I wjechałem do wsi, i oni mnie 
nie znali, to nie wiedzieli, kto to ja jestem. A był tam między innymi brat obcy, tam z moich6, 
Jan Pniak z mojej strony. Tak rozmawiamy sobie na dworze, bo to cieplutko, słońce świeciło. 
Ja zobaczyłem, że w zaroślach, za krzewami szpic jest, bagnet widzę. Ja mówię: „Bracia, dom 
otoczony jest”. Do tego brata wydałem rozkaz, żeby przez stodołę uciekał w pole, a wszyscy 
mieszkańcy żeby weszli. I tak, oni weszli. I weszli do mieszkania, a ja zostałem na dworze. 
I wtedy on się pytał, się żandarmi, czterech ich było. Mnie nie rewidowano ani nie pytano, kim 
ja jestem, bo ja tam robiłem przy rowerze. Weszli do mieszkania i spytano się: „Was ist los?”. 
A oni nie wiedzieli po niemiecku nic - „co się tu dzieje?”. Więc oni odpowiedzieli, że nic. 
„Jak to nic! A wy kto?”. „A ja gospodarz”. „A wy kto?”. „A ja córka”. „A wy kto?”. 
„Ja gospodyni”. „A wy kto?”. „A ja (tam) szwagier”. „A ten, to…”, bo to oni wszyscy mieszkali 
prawie w jednym domu. „No, ale jak nie powiecie nazwiska, kto tu do was chodzi, aresztujemy 
was wszystkich”. I oni powiedzieli moje nazwisko. Wtedy ja szybko rzuciłem rower, wziąłem 
sąsiedni, od szwagra rower, i szybko pojechałem do domu. Usunąłem wszystkie egzemplarze, 
wszystką literaturę usunąłem do ogrodu, bo mało czasu miałem, do ogrodu usunąłem 
i wróciłem do Ujejsca, tam, gdzie ja to studium prowadziłem. Wszystkich aresztowali. 
No, dziadek był tylko, płakał. Pocieszyłem go, żeby on się nie martwił – i ja będę aresztowany. 
No i tak się stało. Ja przyjeżdżam do domu, a u mnie rewizja jest. Żandarmeria. Wkopali7 całe 
mieszkanie, nic nie znaleźli, żadnego dowodu. A była mandolina na stole. A ja tu miałem, tutaj 
miałem „Złoty Wiek”, gdzie Hitler (ja właśnie szukam tego), tak miałem wsadzone tu za to. 
O, tu miałem wsadzone za to [Jan Otrębski pokazuje czasopismo włożone za skarpetę, 
pod nogawką] i tak żeśmy całą okupację, tak żeśmy tu jechali, o tutaj, tu. 
Ja tu miałem, o tak.  
Tu miałem, i wtedy ręce [pokazuje ręce uniesione do góry], tak przyszedłem. 
I teraz ja się martwiłem o to, co tu zrobić. Ale ponieważ ten żandarm zobaczył mandolinę i to 
bardzo go…  
[Translator] i [Jan Otrębski] (jednocześnie): …zainteresowało. 

[27:00] 
[Jan Otrębski]: Mówi: „Kto tu gra?”. 
[Robert Buckley]: Maybe you could back up and say that again. We’re too close now.  
[Jan Otrębski]: „Kto tu gra na tym?”. Ja powiedziałem… 
[Robert Buckley]: Einen Moment. Just back up, a little bit further. Just… show it again.  
[Translator]: Czy mógłbyś jeszcze raz zamienić i pokazać, gdzie to [czasopismo Złoty wiek] 
miałeś? 

                                                            
6 Prawdopodobnie „z moich stron”. 
7 Wkopali – przekopali lub rozkopali 
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[Jan Otrębski]: Tu miałem za tym, tak, i tu sobie zastawiłem, i tak miałem, i tak szedłem 
do domu [pokazuje ręce uniesione do góry]. Żandarm tu [przystawił rękę do pleców] już bagnet 
mi włożył, a jak mnie wprowadził do domu tak [z rękoma uniesionymi do góry]. Ja zobaczyłem 
co się w domu… rewizja była i tak zobaczył mandolinę, i pytał się, kto to gra. Ja powiedziałem, 
że ja. No, „Du bist spiel? Gut. Spielen Sie” („Ty grasz? Dobrze. Graj Pan!”). No i ja mu 
zagrałem taką piękną melodię „Kornblumenblau” (nuci). A ci żandarmi [tu wykonuje taneczne 
ruchy wykonywane przez żandarmów i nuci]. I ja teraz mówię: „Ich meine Bitte”. Ich habe eine 
Bitte” – „Mam prośbę”. A on mówi: „Jaką?”. „Ja chcę iść na ubikację”. A on mówi: „Gut. 
Dobrze. Idź”. I wtedy ja poszedłem, żeby to wyciągnąć. I poszedłem. I ojciec tam stał 
żandarmerię tak [pokazuje odległość ręką]. Wyciągnąłem, schowałem tam i teraz idę i mówię: 
„Teraz mnie możecie aresztować”. I tak mnie aresztowali. I to było moje ostatnie spojrzenie 
ojca. Już więcej ojca nie zobaczyłem, ojca nie zobaczyłem. Tak odprowadzony zostałem 
na żandarmerię, a z żandarmerii na gestapo. I gestapo no to te różnego rodzaju… 
[Translator]: To słuchaj, teraz zaczyna się okres twoich pobytów w obozach koncentracyjnych. 
Czy mógłbyś … 

[29:13] 
[Jan Otrębski]: No jeszcze nie tak bardzo. W gestapo byłem w piwnicy bez okna, bez niczego. 
W wilgotnej piwnicy. W ciemnicy, w ciemnicy, na deskach. Cztery dni. No, i byłem pod presją, 
bo koniecznie oni chcieli wymusić ode mnie, że ja organizacyjnie działałem, nie? Że no, chcieli 
się dowiedzieć, czy ja nie komunista. Ja im powiedziałem, że jestem Świadkiem Jehowy. No to 
wystarczyło im to. No oni widzieli, że ja zdolny jestem, chcieli mnie na współpracę i ja to nie 
podpisałem tego. I w ten sposób po kilku dniach na gestapo, no, bicia były też i cały czas 
pod strachem. Także wprowadzony zostałem do więzienia, byłem w więzieniu w Będzinie 
15 dni, a stamtąd odwieźli mnie do obozu; tak zwany ten obóz „Ersatzgefängnislager” 
[zastępcze obóz więzienny] w Mysłowicach.  

[30:15] 
[Translator]: Czy mógłbyś najpierw tak krótko wymienić miejsca obozów i kiedy tam cię 
przywieziono? Na razie tylko wymienić wszystkie po kolei. 
[Jan Otrębski]: No, jeżeli chodzi o te Mysłowice, to w Mysłowicach przywieźli mnie 3 lipca, 
byłem aż do 15 września w Mysłowicach.  
[Translator]: Następnie… 
[Jan Otrębski]: Następne było od 15 września już w Oświęcimiu w 42 roku do 13 marca 1943 
roku. Później w Gusen byłem do 15 czerwca 43 roku i to Mauthausen później do końca. 
I w Mauthausen nastąpiło wyzwolenie. 
[Translator]: To może wróćmy teraz do Mysłowic. 
[Jan Otrębski]: Do Mysłowic. Więc w Mysłowicach… 
[Translator]: Jakieś przeżycia z tamtego okresu? 
[Jan Otrębski]: Okropne! Pod mur nas ustawili. Tak [mówi, trzymając ręce do góry] pod murem 
żeśmy blisko trzy godziny stali. A zanim nas wpuszczono do tej celi, to otrzymaliśmy 25 takich 
batów, razów na ten… 25 [pokazuje ręką uderzenia batem w plecy]. To nie szło wytrzymać. 
To straszliwy ból. Ja modliłem się do Jehowy, bo tam było tak, że jak ktoś krzyczał, jak ktoś 
stękał, jak ktoś jęczał, to nawet dostał 50, 60, 70, 80, a nawet potrafili zabić. Więc oni mówili, 
żeby nie krzyczeć. A ja modliłem się, ja modliłem się, żeby wszystkie te razy otrzymać 
i nie wydać pisku. I to Jehowa wzmocnił mnie, że nie wydałem ani jednego, tylko no, prosiłem. 
Jak oni uderzyli, to: „O Jehowo! O Jehowo!”. I tak, że przetrzymałem to. No zresztą tam było 
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już na wstępie… Tylko zapytali, jak się nazywam, jak to. Czy ja wiem, gdzie ja jestem? I już 
tam dostałem w zęby [pokazuje uderzenie pięścią w zęby]. Dlatego ja zębów nie mam, 
bo zostały mi wybite. (Prawie że)8 w obozie zostały mi wybite prawie że wszystkie zęby. I tam 
było o tyle niedobrze, że mnóstwo pcheł, mnóstwo wszy. I to takie potężne wszy! Miliardy 
wszy! Miliardy! Nie szło spać. Bo ja nie spałem w koszuli, bo spałem… Koszulę musiałem 
wyrzucić, bo wsza po koszuli, jak się dostała do koszuli, nie miałeś spania. Bo cię strasznie 
dręczyło to. Zresztą trzeba było siedzieć na ławkach, nic nie robić, tylko tak [siedzi prosto, 
ze spuszczoną głową]. Dwa razy było wyjście do ubikacji. Ręce do góry i biegiem trzeba było 
lecieć do ubikacji. I wyznaczony był czas na załatwienie: na sikanie minuta, a na twarde 
trzy minuty było przeznaczone. Inaczej to makabrycznie lali, bili niesamowicie, nawet 
do zabicia. Bo to było wyznaczony czas 5 minut i biegiem. Ręce do góry i tak.  
Ja raz… Razu jednego ktoś zakrzyknął „Achtung!” – „Baczność!”. A ja wtedy leciałem9 
[prezentuje: z rękoma do góry] do tej ubikacji i „Achtungu” nie usłyszałem. I wtedy doleciał 
do mnie, to tak mnie zmasakrował. No, ledwo – ledwo wlokłem się do celi. No a celę miałem 
taką dość ciasną, ciemną, wilgotną. Słońca w ogóle nie było. Słońca takiego dziennego. To był 
przedsionek Oświęcimia. To był najgorszy obóz pod warunkiem sanitarnym. A chleba dostałem 
tylko 3 deko10, 3 deko chleba. 
[Translator]: Na dobę? 

[34:03] 
[Jan Otrębski]: Na dobę. 3 deko chleba, proszę sobie wyobrazić. I zupki, ćwierć litra zupki. 
To było całe jedzenie, całe jedzenie. Ja schudłem. Tak wyglądałem, że tylko skóra i kości. 
Tam zostałem zupełnie wycieńczony w tych Mysłowicach. I tak było to trzynastego, 
czternastego, piętnastego, bo on mi okrójki11 zawsze dawał, ten kalfaktor, który wydawał. 
Ja tak się upomniałem. Ja mówię: „Proszę pana, czy bynajmniej pan nie mógł mi skórki dać”, 
bo skórka trochę w żołądku by była. A on mówi: „Nie dostanie pan, nie dostanie”. I mi tak 
jeszcze… Rąbnął [pokazuje: uderzył pięścią] mnie w twarz i ja się wtedy zapłakałem, 
i wyszedłem. Pomodliłem się do Stwórcy. Ja tu patrzę, a tu mnie wyczytują. Wyczytują mnie: 
„Wszystkie zachy12 brać i wynocha!”. Ja tu wychodzę na korytarz, a tu już trupie główki, ten 
Totenkopf, [niemieckie słowo oznaczające „trupią głowę” lub „głowę śmierci”, używane w celu 
opisania wojskowych insygniów] [pokazuje miejsce, gdzie były umieszczone na mundurze], 
SS, tutaj trupie główki były, tu trupie główki. I wtedy ja już wiedziałem, że do Oświęcimia 
jadę. Bo we wtorki i w piątki były transporty do Oświęcimia. No, ile tam zginęło w tych 
Mysłowicach. Bardzo dużo zginęło. 

[35:15] 
[Translator]: Czy tam było więcej Świadków Jehowy? 
[Jan Otrębski]: Tak. Tam też byli. Tam niektórzy przyszli. Przyszli Świadkowie Jehowy, tylko 
ja osobiście nie spotykałem. Natomiast wydawałem tam świadectwo jednemu. To był z Rudy 
taki jeden Ślązak. Bardzo lubił słuchać i ja prosiłem go, żeby dał znać ojcu, jak wyjdzie. Bo to 
był Ślązak, więc Ślązacy mieli o tyle, że oni mogli wyjść, jak tam podpisali tę folkslistę 
[Volkslistę]. Ale niektórych trzymali. Ale on mówił, że on wyjdzie. Poza tym nie wyszedł, 
bo w Oświęcimiu ja go spotkałem. Przyszedł z obozu koncentracyjnego z Buchenwaldu, 

                                                            
8 Powtórzenie – można pominąć podczas tłumaczenia 
9 Leciałem – dosł. „biegłem” 
10 Deko – dag (0,01 kg) 
11 Okrójki – prawdopodobnie „skrawki chleba” 
12 Zachy – prawdopodobnie „rzeczy”, „ubrania” 
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przyszedł do Mysłowic, a z Mysłowic zamiast do domu, bo się tak spodziewał, poszedł 
do Oświęcimia i on był w kapo komando „[Gettnera? Verwaltung]”, nie komando „[Gettnera? 
Gestellte 36:07]”, bo to była pochodne [od] komando. 

[36:10] 
I tak dostałem się do Oświęcimia. No w Oświęcimiu dostałem, przyszedłem do obozu, a tam 
orkiestra gra. A ja muzyk. Przecież to w orkiestrze grałem, w orkiestrze grałem, to mnie to 
od razu podniosło. Ja mówię: „Jak? Muzyka? Muzyka?! W Oświęcimiu muzyka?”. No ale 
patrzę, co się tam robi, nie? A ta muzyka była potrzebna, żeby ten szyk utrzymać, przez tę 
bramę, dlatego że trzeba było stosować tę samą paradę taką: „Eins, zwei, drei, vier” [prezentuje 
sposób marszu], a ta noga  musiała tak równo iść: „Eins, zwei, drei, vier”, nie? I dlatego tam 
orkiestra była, i ta orkiestra przygrywała im i trzeba było to. I ja tak z początku… Bo ja 
podałem: „muzyk”, bo ja w orkiestrach grałem. Byłem wybitnie zdolny. No i ja, gdybym tak – 
nie dzieło, a muzyk – to bym był naprawdę słynnym muzykiem, ale ja postawiłem na dzieło. 
„Muzyk” odstawiłem na bok. Gdy oni widzieli, że ja jestem muzykiem, koniecznie chcieli 
do orkiestry. Tam było 150 muzyków. Był z Chóru Dana Wysocki Adam, był Kopyciński. 
No wszystkich prawie tych w orkiestratus13 znałem, bo byłem na sztubie muzyków 
i korzystałem z ich instrumentów, żeby braci pocieszać, i śpiewałem pieśni, i grałem pieśni 
braciom. Bracia się wzmacniali, bo wtedy te pieśni były bardzo piękne. Ja bym mógł tutaj 
zaimprowizować, ale instrumentu nie mam. Także do orkiestry zdałem egzamin, bo tam trzeba 
było zdać egzamin. Zdałem egzamin i miałem na skrzypcach grać. Mieli mi rodzice przysłać 
skrzypce do obozu. Ale ja rozmyśliłem się, że jako chrześcijanin, jako Świadek Jehowy 
nie mogę grać. A dlaczego nie? Bo tu muzykę łączyłem z sercem, z uczuciem. I wiedziałem, 
że to nie dawałoby mi satysfakcji, bo ja bym tu grał z uwertury jakieś wyjątki, czy tam jakieś 
potpourri, a tutaj widzę pomordowanych, poszlachtowanych ludzi. Bo te komanda wlokły się. 
Dziesiątki trupów musieli [wieźć]. A setki były pokaleczonych. Głowy pobite, podziurawione, 
ręce połamane, nogi połamane. Każde komando codziennie to żniwo śmierci. I ja mówię: 
„Ja przy takim audytorium miałbym grać?!”. I zrezygnowałem. Nie poszedłem, bo wolałem 
mieć ciężkie komanda, cierpieć niż korzystać z takich… Bo [członkowie] orkiestry mieli o tyle 
dobrze, że mieli mleko, korzystali z mleka. Ciężko nie pracowali, bo tylko jako pomoc w kuchni 
tej w obozie. Poza tym dużo było godzin na ćwiczenia. Dużo ćwiczyli.  
A ja nie chciałem z takiej pracy korzystać i dlatego podjąłem najgorsze prace w budownictwie 
robiłem, w komandzie „Lenz  Bau”14. A mnie tam polubili dlatego, że byłem muzyk, to mnie 
to „Muzyk” tak ochrzcili i tak: „Muzyk”, „Muzyk”. 

[39:15] 
 
[Translator]: Wspomniałeś o cierpieniach. 
[Jan Otrębski]: O cierpieniach.  
[Translator]: … w tym czasie. Czy mógłbyś opisać jakieś konkretne przejścia w obozie z tego 
okresu? 
[Jan Otrębski]: Tak mogę. Dlatego że jak ja przyszedłem do Oświęcimia, zaraz wydawałem 
świadectwo o Królestwie Bożym. I wszyscy mnie mieli za młodego księdza. Mówili: „Tu jakiś 
młody ksiądz jest”. Oj, mówię ci. I ja miałem z tego tytułu, wiesz, miałem kłopoty. Bo oni 
uważali, że ja ksiądz, a ja księdzem nie byłem, nie? Bo ja o Królestwie Bożym, o Bogu, o tym, 

                                                            
13 Orkiestratus – lub orkiestratorów 
14 Nazwa własna załogi budowlanej – możliwe tłumaczenie „Lenz Baukommando”  
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to mówili: „To coś tu jest…”. I ktoś mi wsadził, wiesz,  do kieszeni wsadził mi ryngraf Matki 
Boskiej. Jak mi wsadził, ale ja nie wiedziałem. Ja nie wiedziałem, że tam coś… Bo nigdy 
w kieszeniach do niczego nie zaglądałem, bo ani chusteczki nie było, ani nic nie było, ani rąk 
do kieszeni, bo zabronione było chować coś w kieszeniach, szukać w kieszeniach. Więc tam 
nie zaglądałem.  

[40:09] 
Ale po czym ja to poznałem, wiesz. Miałem takie, takie przeżycia. Bo jak przyszedłem 
do Oświęcimia, to szukałem braci, kontaktu z braćmi. I zaraz w pierwszy dzień, no jakby mnie 
duch kierował, bo zaciągnięci byliśmy do ciężkiej pracy, do bardzo ciężkiej. Oświęcim był 
przedzielony płotem wysokim na 4 metry, z drutami, i myśmy ten płot rozwalali. To była 
historyczna data, ponieważ obóz składał się z męskich części, ta prawa była męska, a lewa była 
kobieca. Ale kobiety przenieśli do Brzezinki, do Birkenau, więc trzeba było ten płot rozwalać. 
I mnie wzięli do tego płotu. A wiesz, słupy 4 metry betonowe. Tu w trzech więźniów, a tu jak, 
jak tu, a tu się miał wyprostować. Żeby iść z tym słupem, to musiał się wyprostować, nie tak 
nieść, żeby kręgosłup był [zgięty – K.M.] [prezentuje sposób podnoszenia i noszenia słupów], 
tylko musiał się wyprostować i dźwigać ten słup. I wiesz, ja tam zostałem potrącony, potrącony. 
Tak mnie ubił ten kapo, bo tam wszystko biegiem, lał niemiłosiernie – po głowie, po plecach. 
I ja w kręgosłup. Jak mi przywalił takim sztylem15 w kręgosłup to ja siadłem. Ale to już było 
koniec, słońce już zachodziło. I teraz ja nie wiedziałem, co zrobić. Ale zanim jeszcze 
przyszedłem, to znaczy jak przyszedłem do obozu, to miałem blokowego z „dziewiątki”, to był 
Ślązak, a ja byłem tylko jeden – dwóch nas było z Zagłębia. To wszystko byli Ślązacy i oni 
po niemiecku umieli. A ja też po niemiecku, bo się w szkole uczyłem, więc trochę po niemiecku 
umiałem. Jak do tych Ślązaków16 ten blokowy mówi: „Czy wy jesteście Ślązaki?”, a wszyscy 
„Jawohl”. „To ja, sapieruny, będę mówił po niemiecku”. I on zaczął po niemiecku. I wtedy 
on udzielał im bardzo pięknych rad. Mówi: „Możecie przeżyć obóz – tylko po niemiecku, ja już 
nie będę mówił po niemiecku, ale powiem – „muss die Auge alle Seiten muss sein” – „Musisz 
mieć oczy wszystkie strony” [Jan Otrębski tłumaczy „Żeby oczy twoje we wszystkie strony”. 
Nie zmienia to znaczenia tekstu]. I to takie między innymi wszystkie takie rady, ale mądre rady, 
wiesz, żebyś obserwował, widział, co się z tobą dzieje. Czy na prawo, czy na lewo, czy w tyle. 
Żebyś się nie oglądał, ale żebyś znał sytuację. 

[42:30] 
Poza tym mówił: „jak na przykład pójdziesz do łaźni, będzie ci zimno, mróz, trzaskający mróz, 
30 stopni mróz [mrozu] i ty teraz przylecisz się kąpać, i ty teraz zmarznięty jesteś, trzęsiesz się 
jak febra [popr. jak w febrze] i teraz przylecisz pod wodę – pod jaką wodę przyjdziesz?”, pyta 
się. A ten mówi: „Pod ciepłą”. To mówi: „To już możesz dzisiaj iść do krematorium (mówi). 
A taki, co pod zimną, och (mówi), to ten będzie żył”. Ja mówię: „A toś ty tak”. Takie rady dał 
i ja te rady zacząłem wprowadzać.  
Bo chcę braciom powiedzieć, że jak ja do obozu poszedłem, to bracia dali nam nakaz 
studiowania codziennie Biblii. Codziennie. I ja wstawałem o 4:00 godzinie rano, zanim 
poszedłem do pracy, by studiować Biblię. Codziennie. 
[Translator]: A skąd mieliście Biblię w obozie? 
[Jan Otrębski]: W domu, to jeszcze w domu – to jeszcze wracam się do domu, zanim poszedłem 
do obozu – to bracia nam zalecili, żebyśmy 5 Księgę Mojżeszową studiowali. I wiernie. 
Ja miałem, 5 Księgę Mojżeszową na pamięć znałem. To było dla mnie te Meriba, to wszystko, 
                                                            
15 Sztyl – kij, pałka 
16 Jan Otrębski używa formy: Ślązarów 
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to ja widziałem naocznie, te Pola Moabskie, widziałem, jak Mojżesz do nich przemawia, jak to, 
jak im udziela rad. I ja byłem pochłonięty tą 5 Księgą Mojżeszową. A poza tym ja miałem 
wszystkie proroctwa poza sobą. Proroctwo Habakuka, proroctwo Daniela, proroctwo Jonasza, 
dalej miałem wszystkie proroctwa takie z „mniejszych” – Abdiasza, Micheasza. Daniela 
proroctwo, Jeremiasza miałem rozpracowane, Izajasza. Ja byłem duchowo bardzo mocny. Jak 
do obozów poszedłem, to ja miałem całą Biblię w pamięci. Calutką Biblię w pamięci. Ja dlatego 
krzepiłem braci. Jak tych, co Oremka, krzepiłem Wróbla. Zanim do tego dojdę, jak ja tych 
odszukałem, to jeszcze muszę opowiedzieć, jak było, gdy ja się z nimi spotkałem. A więc 
jeszcze wrócę do tego, że byłem sam. Szukałem Świadków. Wydawałem świadectwo. I jednego 
pytam wtedy, kiedy zostałem tak potrącony i to on między innymi udzielał rady: „Gdy będziesz 
głodny, gdy będziesz tak głodny, że byś kamienie gryzł, a będziesz zbity, do nieprzytomności, 
to co wybierzesz? Czy wybierzesz jedzenie, gdyby ci dali? Czy wybierzesz wodę?” No więc 
znowuż ten dylemat. Co wybierać? Jedzenie, jak jesteś głodny, że byś kamienie gryzł? 
Czy wodę? Ja wybrałem wodę, wiesz? I to było zbawcze. Z jedzenia zrezygnowałem wtedy, 
kiedy się podczołgałem do bloku z tym kręgosłupem, to wtedy wybrałem wodę. Poszedłem 
do Waschraumu17 i puściłem wodę, i ten – kapało, kapało, kapało, kapało, kapało i doszedłem 
do przytomności wiesz kiedy? Nad ranem przyszedłem na drugi dzień do przytomności 
doszedłem. Ale jedzenia już nie miałem. Więc osłabłem. Ale jedzenia nie miałem. Ale to mi 
dodało siły. I na drugi dzień już, na następny dzień przyczepiłem się do takiej rollwagi18. 
Już mieli naładowane, pełne takie, bo to rozbiórka. Komando Abbruchlager (obóz 
rozbiórkowy) było w Oświęcimiu, rozbierali trzynasty blok, bo to było stare budownictwo. 
Bo to nie tak, jak teraz wygląda. Bo tam były koszary i po tych koszarach trzeba było 
przebudować. I trzeba było najpierw zrujnować i dopiero budować. I ja widzę stos cegieł 
i tą furmankę i szybko skoczyłem na to. A ten cały woźnica zwracał się do kapy, żeby mu dać 
jednego pomagiera [pomocnika – K.M] do rozładunku tych cegieł. A kapo mówi: „A już 
siedzi”. A ten się odwraca: „A skądś się ty dostałeś?”. No jakby mnie aniołowie wsadzili na ten 
wóz.  

[46:22] 
I po raz pierwszy na drugi dzień wyjeżdżam spoza bramy „Arbeit macht frei”, nie? 
I wyjechaliśmy poza obóz. I ja mu wtedy wydaję świadectwo. I gdy mu wydaję świadectwo 
o Królestwie Bożym, a on do mnie mówi tak – mówi, że żona jest Świadkiem Jehowy, on to nie. 
„Alę, proszę ciebie, ciebie zabiją, bo tu w Oświęcimiu nie będziesz żył długo. Jak będziesz 
głosił, to nie będziesz w Oświęcimiu żył”. I ja się rozpłakałem. Mówię: „Jak, jak? A gdzie są 
ci bracia moi?”. Mówi: „Wszyscy pozabijani”. I rzeczywiście, wszystkich pozabijali. Ja tu mam 
listę taką, tylko musielibyśmy szukać, gdzie pozabijali wszystkich Świadków, którzy trafili 
do Oświęcimia. Nie ma śladu po nich. I jak ja tę wiadomość od niego dostałem, że nie ma ani 
jednego Świadka Jehowy, to byłem trochę załamany. No, ale żyłem duchem, modliłem się, 
gorąco modliłem się sam, ile mogłem i głosiłem, ile mogłem. Starałem się, żeby wydawać 
świadectwo. I dzieje się tak, że ktoś mi tam podrzucił ten ryngraf z Matki Boskiej. No, rzucił, 
ja nie wiedziałem, co mam.  

[47:29] 
Nieszczęścia się potoczyły. Jakie nieszczęścia? Przyszedłem pewnego razu, bo deszcz lał cały 
dzień, rzęsisty, od samego rana aż do samego wieczora. Wszyscy byli przemoczeni, dygotali. 
A było tak, że po wieczornym apelu nie trzeba było, to znaczy przed apelem nie trzeba było 
wchodzić do bloku. Było zabronione. I ja uszanowałem to, bo byłem nauczony uszanować 

                                                            
17 Umywalnia, łaźnia 
18 Rollwaga – ciężki wóz 
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prawo, i stanąłem sobie tak koło, o tutaj, tak jakby, tu sobie stanąłem. Jak tu było wyjście, przed 
blokiem, tak sobie stanąłem. Ręce tutaj tak [staje przy drzwiach i pokazuje, gdzie i jak stanął]. 
I nagle, tam było dużo więźniów [wewnątrz budynku], ale ponieważ [był] apel, rozzłościł się 
kapo i ten blokowy i zaczął bić tych wszystkich więźniów, którzy byli wewnątrz. Wypychał, 
ale ponieważ to wąskie drzwi, a tu setki ludzi tam było wewnątrz, a stałem na zewnątrz na tym 
deszczu. I ja tu nieopatrznie patrzę, a tu dostaję cios. Gwiazdy widzę. Wszystkie gwiazdy 
widzę, co się robi! A on mnie kopnął w tę kostkę, tu mnie kopnął. Tutaj. Jak mnie kopnął w tę 
kostkę, to widziałem gwiazdy, wszystkie gwiazdy. Ciemno mi się zrobiło. I od razu, na drugi 
dzień, gorączka. 38 stopni gorączka. Rano gorączka. Wieczorem gorączka. 40 stopni gorączka 
na drugi dzień, na trzeci dzień 40 stopni. Ja mówię: „Co ja mam robić?”. Już jestem załamany. 
Nie wiem, co robić. I postanowiłem na czwarty czy piąty dzień iść na Krankenbau19. 
Na Krankenbau na 28, gdybyśmy do Oświęcimia pojechali, to bym mu [prowadzącemu 
wywiad] pokazał, gdzie to jest. 

[49:15] 
Po przekątnej poleciałem, po apelu, ale tak byłem ustawiony, że zanim się tam pozbierałem, 
to już było ponad 300. Ja byłem któryś tam, ponad 300 któryś. A oni dziennie przyjmowali 
tylko 20 do 25 więźniów na Krankenbau, a resztę na obóz, do bloku. Ale ja już jedzenia 
nie dostałem, nie? Bo zaraz po apelu dawali jedzenie. To ja już zrezygnowałem z tego jedzenia, 
jedzenia nie dostałem, ale i nie załatwiłem sprawy. I teraz przychodzę, i modlę się gorąco. 
Ja mówię: „Jehowo Boże, zrób, żebym ja jakoś… No, decyzję – jaką tu podjąć?”. Gorączka – 
no, to znaczy na Krankenbau to jest 5 minut życia, bo zastrzyk z fenolu esesman by mi dał 
i tylko potrzepałbym i do krematorium. Więc tak prosiłem Boga, tak prosiłem Boga, żeby mi 
to umożliwił. No i tu, proszę ciebie, ja tu patrzę do kieszeni, a tu jest ten ryngraf z Matką Boską. 
Jak nie rzucę tym, jak nie wyrzuciłem! Wiesz, że błogosławieństwo zaraz przyszło, 
błogosławieństwo zaraz przyszło! Więc ja się… A ha, bo chciałem ci, aha, jeszcze 
nie dokończyłem. Bo nie udało mi się w ten dzień, to później, na drugi raz, poszedłem jeść, 
a na następny, gdzieś na piąty dzień dopiero ustawiłem się w apelu w pierwszym rzędzie. 
Wiesz, bo 1000 ludzi było, ponad 1000 ludzi było na bloku, więc ustawiłem się zaraz ze skraja, 
że jak Ende, Apellende, „in die Blocki, marsch, marsch!” [„do bloku, marsz, marsz!”], to ja 
po przekątnej poleciałem i dostałem się. W piętnastce byłem, i dostałem się tam, wiesz, do tego 
szpitala. 

[51:10] 
I teraz patrzę, przede mną dziury, w udach dziury, tu dziury, tu dziury, na wylot tu dziury. 
To wszystko flegmona pożera. A ja to tak przychodzę do niego, a on tak popatrzył na rękę, 
a moja ręka już była do obcięcia. I on mówi: „A co ty chcesz robić? Przecież ta ręka ci się nie 
nadaje już do tego. Utniemy czy nie?”. I piłkę ma, bo to wiesz, bez znieczulenia. „Jak? Ucinamy 
rękę czy nie?”. Ja mówię, że nie ucinamy. Ja mówię, pytam go się, czy ja bez ręki mogę żyć 
w Oświęcimiu. A on mówi: „Do krematorium”. A ja mówię: „Jak do krematorium, to wolę 
z dwoma rękami iść”. I rozpłakałem się. Mówi: „To ja ci nic nie zrobię”. No to ja mówię, 
no to chociaż niech wyczyści to. No to tam wyskrobał do kości, bo to wszystko gniło już, 
flegmona już była daleko posunięta. Już tutaj [pokazuje ramię] gorączka, 40 stopni – ani 
w prawo, ani w lewo – 39-40 stopni gorączka. No więc ja – decyzję: co robić teraz. Albo 
do krematorium, albo do szpitala, zastrzyk z fenolu i raus. No więc modlę się. Mówię ci, modlę 
się całą noc się modlę do Stwórcy i Stwórca daje, wiesz co, daje mi pomoc i to jak cudownie 
pomoc. Ja wtedy, dla mnie, wstałem, bo apel był, gong, i ja wstaję. I teraz idę po obozie. 
Ja mówię: „Albo to koniec mego życia jest, bo taki radosny dla mnie dzień był… I tak sobie 

                                                            
19 Szpital Obozowy mieszczący się w Bloku 28 
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idę, i sobie śpiewam: „Pracy czas, pracy czas, głodnych karm, bracie mój, a spragnionych 
gdzieś tam, gdzie wód żywych jest zdrój (nuci)”. I sobie tak śpiewam, i taki duch u mnie wesoły 
jest, a tu nagle patrzę, a tu Świadkowie Jehowy. Ja mówię: „To jest niemożliwe! Przecież ja ich 
szukałem po całym obozie, a ja teraz widzę Świadków Jehowy!”. I tam stał Oremek, brat taki, 
którego pokażę później. Brat Oremek, brat Nogawczyk jeden, brat Andrzej Wróbel wtedy był. 
I wtedy ja, a oni tak spojrzeli na mnie… Mówi: „Ty, czerwony winkiel, a coś ty za jeden?”. 
Ja mówię: „Bracia. Ja jestem Świadkiem Jehowy”. „Jakiś ty Świadek Jehowy?!”. „No ja jestem 
Świadkiem Jehowy, bo mnie dali winkiel zły, ale to nie moja wina”. Ale [niewyraźne] oni nie 
mieli trochę zaufania. Ale ja opowiedziałem im proroctwo Daniela. Te myśli bardzo ciekawe, 
że „nie wy potykać się będziecie, ale Bóg, który jest wewnątrz, ten będzie działał za was”. 
I dałem im słowo pokrzepienia. Opowiedziałem to. A był Wróbel i mówi: „Pieruny, to sa brat, 
ta sa brat”. I tak mnie przyjęli. Wiesz, i od razu, jak mnie przyjęli, to powiedzieli mi, gdzie ja 
mam przyjść, wiesz? „Do takiego Wróbla”, mówi, „przyjdź do Wróbla, na piętnastym bloku 
jestem”. Wiesz, ja…, a to było w południe, i jak ja się ucieszyłem, jak ja dziękowałem Stwórcy.  

[54:06] 
A było tak, że codziennie „Läusaappell [poprawnie: Läuseappell]” była, wiesz? I to była 
niedziela wtedy, jak to ten moment był, i w niedzielę przed apelem trzeba było do naga się 
rozbierać, wiesz, i szukać wszy. „Läusaappell”. Trzeba było w tych zaszewkach szukać tych 
wszy przez pół godziny. Ale oprócz tego, że ty przeszukałeś te wszystkie wszy – nago, wszyscy 
nago – to ci jeszcze sanitariusze przeglądali twoją bieliznę, czy tam czasami gnidów 
[poprawnie: gnid] nie ma i wszy. Bo „Ein wesz das ist dein Tod” –„jedna wesz to twoja śmierć”. 
I oni się strasznie brali, bo w Oświęcimiu wybuchła epidemia tyfusu. Jak wybuchła epidemia 
tyfusu, koniec. Ja na tyfus też chorowałem. Mówię ci, coś okropnego. Głód niesamowity! 
Byś drzewo jadł, wszystko. Głód niesamowity i wykończony jesteś. Gorączka i nie gorączka. 
I [niewyraźne] ta epidemia to były te wszy. Jak dostałeś wesz tyfusową, to była taka, jak pół 
paznokcia. To były rosyjskie jakieś wszy. Potężne wszy. To były takie nieprzyjemne, jak żeś 
brał gniótł, to tak, jakbyś jak pocisk, tak strzelało. No i wtedy po obiedzie w niedzielę zawsze 
była „ein Stunde frei [godzina wolnego]” czyli „ein Stunde in die Bett [godzina do łóżka]”. 
Musiałeś obowiązkowo, czy chciałeś spać, czy nie, trzeba było na tych łóżkach spać. No, ale ja 
już nie mogłem. Ja się tylko kocem przykryłem i modliłem się. Mówię: „Dziękuję Ci, Jehowo, 
że znalazłem braci”. No i skończyła się ta „ein Stunda (poprawnie: Stunde) schlafen, nach 
Mittag” [godzina spać, po obiedzie] to znaczy po obiedzie skończyła się, gong był i ja wtedy 
szukam i idę tam do nich, na piętnasty blok. Pytam się, czy tu jest – ale nie wiedziałem 
nazwiska! Zapomniałem nazwisko. Zapomniałem numer. Ale wiedziałem, gdzie piętnasty blok. 
Ale widziałem, że jeden miał bindę, wiesz? Jeden z tych braci miał bindę „Schlosserei”, czyli 
on tam był jakimś tym „Schlosserei”. I ja mówię – nie znam nazwiska, ale wiem, że bindę miał 
– i mówię: „Panie, gdzie tu „Schlosserei” jest?”. A on mówi: „Na piętnastym, fünfzehn A“. 
Poszedłem tam, a kapo mnie zmierzył, dostałem takie cięgie [tęgie, cięgi] lanie, bo ja 
muzułman20 wtedy był, brudny, zaniedbany, jeszcze w dodatku chudy – muzułman taki 
już do wykończenia. I wtedy on mnie pobił, ale poprosiłem jednego więźnia, żeby zawołał 
takiego, co jest taki Świadek Jehowy, mówię, jest. On tu mieszka. „A, Wróbel [niewyraźne], 
Wróbel”. No to za Wróbel i... „Wróbel, jest tu twój Kamerad [kamrat], przyszedł”. „No to 
dajcie, zaprowadź go tutaj”. No i przyprowadzili go, ja wszedłem, a tam bracia byli, wiesz? 
Już tam byli zgromadzeni. I jeden mi miskę jedzenia daje: „Bracie, masz jedzenie, boś głodny”. 
A ja zamiast jedzenie, to odstawiłem jedzenie, mówię: „Nie, bracia, nie to, głód, głód głodem, 
                                                            
20 Muzułman - Zniekształcona forma słowa muzułmanin (niem. Muselmann) używana powszechnie w Auschwitz 
i w innych niemieckich obozach koncentracyjnych. W żargonie obozowym słowo to oznaczało więźnia skrajnie 
wycieńczonego z powodu głodu.”  http://www.70.auschwitz.org/index.php?lang=pl 

http://collections.ushmm.org 
Contact reference@ushmm.org for further information about this collection 

This transcript was produced in partnership with The World Headquarters of Jehovah’s Witnesses. It is not a primary source



Jan Otrębski Interview – transcription (Part 1) 
__________________________________________________________________________________ 
 

15 
  

ale ja nie będę jadł teraz, tylko ja chcę wam przekazać coś”. I zacząłem o Kró[lestwie], tego, 
mówić. Ale oni mi zadali pytania: „A dlaczego ty tak wyglądasz?”. A ja wtedy pokazuję: 
„Bracia, zobaczcie, sekundy mojego życia. Flegmona, zobaczcie, byłem na tym i grozi mi 
odcięcie ręki”. A brat Oremek mówi: „Dobrze, już ci dajemy”. Opatrunek zrobił, mówię ci, 
prawdziwy opatrunek dostałem i od niego, mówi, „codziennie dostaniesz marchew”. Ale jak 
my tę marchew przekazywali? Jeden drugiemu, bo on pracował w Kartoffelzelle [magazyn 
żywności]”, ten brat Oremek, i miał możliwości do marchwi. I on tę marchew do kieszeni, 
ale wiesz, jak przekazywaliśmy? Tak przekazywali [ustawieni tyłem, przekazywali 
za plecami]. Ja nie brałem ręki tak [pokazuje do przodu], tylko ręka w rękawie. Jeden z rękawa 
do drugiego rękawa, że nikt nie wiedział, co ja w rę[kawie]. Tak mnie żywił, żeby mi nowej 
krwi przyszło. Wiesz, i on mi rękę uratował. Patrz, widzisz, do dzisiejszego dnia pełna ręka, 
pełna sprawna. A to tylko za wolą Jehowy Boga, który mnie tak, tak mnie chronił, 
że ja potrafiłem, proszę ciebie, zaufać Mu całkowicie. I byłem całym tym, przez cały obóz 
to cała działalność była później...  

[58:18] 
No miałem kilka wypadków. Kiedy byłem w takiej brygadzie, gdzie woziliśmy cegły na takiej 
lorce21 i nas trzech było. Jeden pchał lorkę pełną po szynkach22, drugi trzymał, a ten trzeci 
naciskał, wiesz, żeby koła weszły na tę obrotnicę. Kiedy on nacisnął, nie wytrzymał ciężaru 
i wózek wyleciał, i wszystko się rozwaliło, i wtedy wszyscy do skrzyni, wiesz. Każdy jeden, 
ja też, wiesz? I lali... Dwóch esesmanów lało kijami po plecach, po czym, po gnatku i jak, i tego. 
A głowę miałeś tak w tej skrzyni [pokazuje – pochylony nad skrzynią, głowa wewnątrz], 
na skrzyni dwóch esesmanów stanęło. A ci lali po tym. I to modliłem się, żeby wytrzymać te 
uderzenia. Bo tam właśnie oni wściekłości dostawali, jak ktoś krzyczał. Ja za każdym razem 
do Boga, do Boga Jehowy: „Jehowo, daj mi możliwość wytrzymać! Daj mi możliwość 
wytrzymać!”. I 25 wytrzymałem, ale wiesz, 3 miesiące leczyłem. 3 miesiące leczyłem! 
Na brzuchu leżałem. 3 miesiące. To było na komandzie „Lenz Bau”. „Lenz Bau”. No, były 
takie wypadki. W Oświęcimiu były bardzo częste te ucieczki, wiesz. Apele odbywały się nieraz 
całą noc. Na mrozie, na tego. No, tylko nieraz to tylko duchowo. Jak ktoś fizycznie, to się 
załamywał. Kto ducha nie miał, ginął. Dlatego ja ciągle mówię ten wierszyk, tego Mickiewicza, 
że (Mickiewicz mówi, „Oda do młodości”, nie?), że „ty ponad młodości”, że kto nie ma ducha, 
to jest szkielet, wiesz. I ja wiedziałem, że duch mocny potrafi wszystko. Możesz być głodny. 
Możesz być pragnący, ale duch musi być silny. A ci [co się – K.M.] załamywali, szli na druty. 
Tylko strzelali ich jak ptaki. A ja się nie załamywałem, mimo tych różnych przeszkód 
i trudności. 

[1:00:25] 
Także, proszę ciebie, po całych nocach nieraz apele. Całe noce. Później do pracy gonili, 
ale wszystko „Bewegung! Schneller! Tempo! Raus!” [Ruszać się! Szybciej! Tempo! 
Na zewnątrz!]. Wszystko w biegu, wszystko w biegu. I w lewo, i w prawo. No, ja miałem tam 
o tyle dobrze, że mnie bardzo lubili ci kapowie. Bo dałem się polubić i oni wtedy, jak ja byłem 
w takich ciężkich sytuacjach, to zwracałem się do nich, przedstawiałem im, że jestem chory. 
Na przykład dostałem Durchfall23, krwisty, a to jest, to niemożliwe było w Oświęcimiu 
wyleczyć, niemożliwe. Durchfall krwisty – każdy szedł, parę sekund i ginął. A ja, patrz, 

                                                            
21 lorka - „mała lora”; Sjp.pwn - «odkryty wagon towarowy lub odkryta przyczepa samochodowa»; mógł to być 
wózek na szynach (lorka) 
22 Szynki – małe szyny 
23 Biegunkę; „krwisty” jest raczej opisem niż składnikiem medycznej nazwy; 
http://www.70.auschwitz.org/index.php?option=com_content&view=article&id=119&Itemid=176&lang=pl 
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dostałem Durchfall krwisty. Pomodliłem się do Jehowy Boga: „Boże, ratuj mnie w jakiś 
sposób!”. Wtedy ja się zwróciłem do kapy i powiedziałem, że ja mam Durchfall krwisty. A on 
mówi: „To nic nie jedz. Ani wody, ani”. A to gorączka, spiekota. 40 stopni gorąca. Mnie już, 
usta już schły. Ale mówi: „Nie wolno ci nic do ust wziąć. Nic. Kropli nawet wody nie wolno ci 
do ust wziąć”. Ja to przestrzegałem tego i po trzech dniach normalnie zatrzymałem krew, mówię 
ci. Zatrzymałem krew. Od tego momentu ja w Oś[więcimiu] przez całe trzy lata nie chorowałem 
na żołądek. Do dzisiaj nie choruję. Do dzisiaj ja mam żołądek zdrowy, patrz, i ten Durchfall 
w Oświęcimiu przeżyłem. 

[1:01:57] 
No, chcę wrócić jeszcze do tych wspomnień, gdzie ten blokowy nam udzielił tych rad, ale te 
rady były bardzo wspaniałe. Wiesz, te rady, które on nam powiedział, to były tak wspaniałe. 
Ja je wszystkie realizowałem, bo dla mnie było to jak 10 przykazań, wiesz? I to było dla mnie, 
czy będziesz zbity, czy będziesz głodny, czy to, nigdy... Ja dlatego za jedzeniem nie uganiam. 
Ja jestem w pionierce. Na pierwszym miejscu ja stawiam służbę, nie? Nie jedzenie. U mnie – 
ja mogę cały dzień, dwa dni nie jeść, trzy dni nie jeść. Ja wytrzymam, bo za jedzeniem 
nie jestem. Nie jestem za jedzeniem. Na dalszym planie mam jedzenie, a służbę pionierską mam 
na pierwszym planie. 
[Robert Buckley]: I think he could use a little water. 
[1:02:45]  
No, ja chcę powiedzieć dalej. No, Oświęcim to był dla mnie wielki wstrząs, wiesz, wielki 
wstrząs. Ale gdy się okrzepłem, gdy doszedłem, to później te transporty przyjechały. 
Na przykład z Łodzi transport przyjechał, przyjechał Schnell Wiktor, przyjechał Nadera 
Michał, przyjechał Frydrych, przyjechali inni. 15 braci, ja tu mam tych 15 braci. Mogę 
wymienić. O, Król, Wróbel Konrad, Oremek24 Feliks, Nogawczyk Jan, Nogawczyk Andrzej, 
Otrębski (ja), Ryś Leopold, Willi Zygmunt z Brzegu, Wiktor Schnell, Jakobi, Jauer, Streich 
Wilhelm, Baumert Gustaw, Nadera Michał, Gałczyński Jan, Friedrich Józef. Nas było, wiesz? 
Ale to była, to była grupa, to była grupa. Modliliśmy się codziennie, codziennie. Przy bloku 5, 
tam był taki kątek i codziennie, dwa razy dziennie myśmy obowiązkowo musieli się stawić, 
by doświadczenia wymieniać, by opowiedzieć, jak kto przeżywał, jakie cierpienia, pomoc – 
i duchową, i fizyczną. I tak, że bracia byli naprawdę zbudowani, wiesz? Byliśmy jedną enklawą 
taką różniącą się. Świat tego nie widział. Dlatego też ja, jak czytasz książki... Ja mam tutaj 
niektóre rzeczy, jak oni piszą o Świadkach Jehowy, że byli sumienni, rzetelni, że mimo to, 
że wrogo nastawieni, ale pisali zawsze pozytywnie, jeżeli chodzi o morały. Musieli się uczyć, 
uczyć, uczyć i uczyć od Świadków Jehowy. Bo nie byli pazerni. Dla nich obce było tam 
okradanie więźnia. Bo to na porządku dziennym okradanie więźnia było. To było coś 
potwornego. Dostałeś chleb i ci ukradli, ukradli. Ale bracia nie. Bracia, jak dostali chleb, to się 
dzielili: „Masz bracie, masz bracie, masz bracie”. Bo ja miałem dzisiaj, ale on miał jutro. I on 
mnie podzielił25. Także złodzieje nam nic nie kradli, bo myśmy wszystko zjadali codziennie 
i myśmy byli syci. A im to ukradli. Na przykład taki biskup Jasiński, o którym chcę szerzej 
opowiedzieć. To był jeden z największych wrogów Świadków Jehowy. I ten Jasiński, 
on za spowiedź brał chleb, za spowiedź brał miskę zupy, i tak dalej. Sam wiecznie głodny, 
a to go złodzieje jeszcze okradli, bo jak chował w ten „Rucksack [plecak]” chleb, to mu 
złodzieje tylko pilnowali, gdzie on poszedł, i wyciągali mu. Świadkowie Jehowy tak starali się, 

                                                            
24 Brak pewności precyzji nazwisk 
25 W znaczeniu: „podzielił się ze mną” 
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żeby nic [im – K.M.] nie ukradli, żeby wszyscy byli... Dlatego to dzielenie się. To była 
naprawdę wielka miłość i oni obserwowali.  

[1:05:23] 
No, tu padło pytanie, czy do Świadków Jehowy oni się mieli26 lepiej? Nie. Świadkowie Jehowy 
byli na pierwszym miejscu przed Żydami. Chcę wam powiedzieć. SS było wrogo nastawione 
do Świadków Jehowy. Zresztą sam Hitler powiedział, że to plemię musi być wytępione z całych 
Niemiec i z całego obszaru! Dlatego były wypadki, że motorami wjeżdżali na Świadków 
Jehowy. Jak zobaczyli Świadka Jehowy, motorem zabił go. Zabił go motorem. Odnośnie sióstr 
nie. Siostry miały łagodniejszą, łagodniejszą, bo siostry pracowały w tych domach. Na przykład 
dwie siostry pracowały u Hessa, z którymi ja miałem kontakt osobisty. Friedrichowa (Friedrich 
Martha) pracowała w Führerheimie (Führerheim) Miałem kontakt osobisty z nią. Z tą, której 
to nie ma, Benita Adamczewska, czyli ta z Poznania. Ona była u Mengelego w domu. One były, 
które robiły porządki w tych domach. Więc one traktowane zostały nieco inaczej, bo oni 
widzieli, że są uczciwe, że są pracowite, że są uczynne i tak dalej. Nasze siostry bardzo cenili. 
Natomiast braci traktowali jako największych wrogów, wiesz. No, dlatego Oświęcim. No a jak 
ja wyjeżdżałem z Oświęcimia, to wznosiłem ręce do nieba i dziękowałem Stwórcy, 
że opuszczam Oświęcim. Oświęcim był bardzo, no, dla mnie był to Vernichtungslager – „lager 
zniszczenia”. Bo obserwowałem, widziałem setki ludzi. Widziałem i tych, którzy sobie życie 
odbierali, i tych, którzy zostali zastrzeleni, tych, którzy zostali zmasakrowani.  

[1:07:09] 
Bo to olbrzymie tempo pracy. Raus, raus, raus, stale ten raus i Bewegung! [ruszać się!] 
schneller, tempo, raus i to tylko się mijałeś, to raus, raus, raus i wszędzie gonitwa. I w tę, i we 
w tę. No, okropne tempo pracy. Poza tym do obozu szło się ze śpiewem. Jak wracałeś z tymi 
trupami, to trzeba było śpiewać. No śpiewali (nuci). Albo to: „W Auschwitzu jesteś. Czy ci tu 
jest dobrze...” – taka piosenka jest o Auschwitzu. I wszyscy musieli śpiewać, wszyscy! 
A wydzierali się, aby tylko się wydzierać, wiesz? Musieli dojść do pewnego momentu, gdzie 
orkiestrę słychać było. Jak orkiestrę usłyszeli, to już w rytm orkiestry trzeba było iść, wiesz, 
do bramy „Arbeit macht frei”, bo z tej strony SS z karabinami, z tymi bagnetami 
wyciągniętymi, i z drugiej strony kapowie i oberkapowie, z tamtej strony znowu. Także to była 
parada śmierci. To była jedna, jedna...No, ja bym to opisał, ale to potrzeba na to czasu. Ja nie 
mam czas, bo tak w pionierce jestem, to nie ma czasu. 

[1:08:15] 
No i później z Oświęcimia do Gusen. Ale ta podróż sama. Nas to około 3 tysięcy wzięli, 
bo dlaczego? Oni taki „miszung27” robili. Bo oni się obawiali, że Polacy bardzo są 
zorganizowani i w obozie mogliby być zagrożeniem dla nich. Dlatego oni Polaków nie trzymali 
dużo, tylko od razu opuszczać. Polaków od razu po inne obozy – do Sachsenhausen, 
do Buchenwaldu. No, nasz poszedł transport do Mauthausen. Zaklinowali nas w takie 
towarowe wagony po 300, po 400 do jednego wagonu. Stłoczeni i, mówię ci, pić... było 
strasznie upał. No, myśmy wiedzieli... Jak ja to czytam – nie wiem, czy bracia zapoznani są 
z tym, artykułem, ale jak bym kiedy tu dał wam przeczytać. Tu jedna Rosjanka pisze, 
jak w wagonach umierali ludzie. Bez jedzenia, bez picia. I my to odczuwali[śmy]. Bo brat 
Oremek mówi: „Bracie Janie, wody zorganizuj”. Ja mówię: „Dobrze, zorganizuję”. A ja nie 
zorganizował[em]. I gdyśmy jechali do Pragi, brat Oremek mówi: „A, bracie Janie, a woda 
jest?”. Ja mówię: „Bracie Feliksie, ja nie zabrałem”. „Tyś nie zabrał wody?! A wszyscy giniemy 

                                                            
26 W domyśle „odnosili” 
27 Miszung – po śląsku „mieszanina” 
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teraz przez ciebie. Wszyscy poumieramy”. To wiesz, to języki żeśmy przylgnęli do żelaza, 
do żelaza wagonu, żeby chłodzić z tego żelaza, bo takie pragnienie picia, straszne, straszne 
upragnienie picia. Już jedzenie to jest – można przetrzymać. Ale picie – nie możesz przetrzymać 
picia. Pragnienie... 

[1:09:48] 
[Translator]: Jak długo trwała ta podróż? 
[Jan Otrębski]: Podróż trwała blisko... No, w południe nas wywieźli. Jechaliśmy przez 
Dziedzice, przez Pragę. W Pradze nam otworzyli. Na drugi dzień żeśmy byli w Mauthausen. 
Ale w Pradze nam otworzyli, a tam ucieczka. Więźniowie oderwali podłogę i, wiesz, posunęli 
się pod koła i kilku uciekło, wiesz. Och, co ci w Pradze było! Gonitwa, bicie... bo gdyby nie to, 
nie ta ucieczka, to wszyscy bylibyśmy umarli z pragnienia i z zaduchu, i bo brak powietrza 
było. Ale to, że otworzyli nam w Pradze, bo szukali, kto uciekł, wiesz, to w ten sposób my się 
uratowali[śmy]. I dojechaliśmy do Mauthausen. A w Mauthausen, wiesz, to psy na nas rzucili. 
Psy targały nas na wszystkie strzępy. Kto zeskakiwał, to pies już, wiesz tam mu wytargał kawał 
ciała. Gonili, bili nas po drodze, mówię ci. A Austriaczki to płakały. Jak żeśmy tak szli, 
to widzieliśmy łzy, jak oni widzieli, jak nas oni pędzą. A mieliśmy holendry. To nie buty, tylko 
to były drewniaki. Poodparzane pięty, poodparzane wszystko i to bez żadnych onucek28, 
bez niczego. I tak nas pędzili do Gusen, 6 kilometrów do Gusen. Bo to było od Mauthausen, 
powiedzmy, Mauthausen a St. Georgen. Obóz był na końcu wsi Langenstein. I tam nas 
prowadzili. A tam wiesz jakie przyjęcie było? Powiedzieli nam: „Widzicie szubienicę?”. Taka 
betonowa szubienica była. Mówi: „Wszyscy Polacy pójdą na szubienicę. Ani jednego z was 
tu nie będzie”. I pokazali nam kamieniołom, taki „Steinbruch”, młyn w Gusen. Nie wiem, 
czy ten brat był w Gusen, ale w Gusen taki potężny kolos, gdzie młyn mielił kamienie, wiesz, 
mielił kamienie. 

[1:11:36] 
I ja tam się dostałem do Steinbrucha. I byłem przydzielony na Steinbruch do pracy. Patrz, 
ale ten się pomylił, bo ja miałem numer w Gusen 13449, ale ten Szrajber, który to komando 
do Steinbruchu miał 13339. I on myślał, że on się sam wpisał, wiesz, i wykreślił mnie. I tak 
mnie uratowało od Steinbrucha. 
[Translator]: (niewyraźne) ten portret? Więc to jest z tego czasu? 
[Jan Otrębski]: A to jest z Oświęcimia, tak. To jest, tak. 
[Translator]: To jest wcześniejszy. 
[Jan Otrębski]: Tak. Ale to jest... robiłem przez ten... tak. No i, proszę ciebie 
[Translator]: Mógłbyś potrzymać? Może tę wodę... napij się jej. 
[Jan Otrębski]: No i, proszę ciebie, aha, bo to trzeba zostawić, to wiem.  
 Robert Buckley]: Have him hold it a little bit higher. 
[Translator]: Mógłbyś? O tak. Jeszcze troszeczkę wyżej. 
[Jan Otrębski]: Tak. I tam dostałem się, dostałem się na blok 15. Tam były makabryczne 
warunki. Wiesz, ten blokowy to był morderca, zabójca. Gonił nas po całym placu i „Bewegung! 
(Ruszać się!) Schnelle Tempo! Raus!”. Bił nas w okropny sposób. A w łaźni była, w łaźni była 
beczka z wodą, która była ciągle napełniana wodą zimną, wiesz? I więźnia wiesz, jak zabijali? 
                                                            
28 Onucki – skarpety; Sjp.pwn.pl: onuca «szeroki pas tkaniny do owijania stopy, zastępujący skarpetkę lub 
pończochę» 
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Że wziął go za nogi i głową na dół do tej beczki. Tylko sekundy, „bu, bu, bu, bu, bu” [naśladuje 
bulgotanie], bąbelki poszły i wyrzucał go, trupa. I następny. Za nogi łapali i do beczki. I do „bu, 
bu, bu, bu, bu” [naśladuje bulgotanie] i już, następny. I tak w tej beczce topili więźniów, wiesz? 
Poza tym w dołach kloacznych. Taki był Reichling, Hugo. Morderca! Zabójca! Mówię ci, 
ja pod nim byłem! Mordował więźniów, tak mordował. Na stryczek. A to, w naszej sztubie 
to kilku powieszono. Wiesz, powieszono w ten sposób, że tu wiązali [pokazuje jak dłonie 
złożone na plecach wiązano w nadgarstkach], tu wiązali i za sznurek, i do belki cię przywiązali. 
I całą noc, całą noc tak więzień wisiał, wiesz, tak cały się huśtał, tak na tym sznurku się huśtał 
przez całą noc. Jak go opuścili, to tu miał powyrywane, tu w pachwinie [pokazuje – ramiona 
ze stawów] miał wszystko powyrywane. To już był inwalida, to już był inwalida do tego, bo to 
było wszystko powyrywane [pokazuje ramiona]. Wiesz, te mięśnie wykręcone, bo to wiesz, 
jak tu na tych, na tych... 

[1:14:13] 
Ale my się trzymali[śmy], my... Ja to szczególnie to łóżko, bo byłem nauczony już, jak ścielić 
łóżka, wiesz. Bo często podpadali, podpadali z łóżkiem, że tam nie mogli sobie poradzić, 
bo zawsze to nierówności były. A ja w ten sposób, że ja myślałem. Gwózdki29, cztery gwózdki 
zrobiłem. Jeden gwózdek, drugi, trzeci i od razu za te gwózdki pociągnął[em]. U mnie 
2 sekundy było ścielenie łóżka. Ja miałem jak stół równe. Oczywiście, ja tam nie maglowałem 
tego, tylko żeby ten koc równiuteńko był. Ale to pracował umysł, bo ja byłem nauczony myśleć 
i myślałem, i w ten sposób moje łóżko cały czas było bez, bez tego. No i poza tym stale 
musiałem dbać o mycie. A ten mi powiedział, nie, ten, ten, co w Oświęcimiu był, że jak chcesz 
przeżyć, to musisz wcześnie wstawać. I ja wstawałem cały obóz wcześniej. Nie o 4:00, 
ja wstawałem pół do czwartej. Na niekorzyść mojego snu, ale na korzyść mojego, mojego 
jestestwa.  
[Translator]: Higieny. 
[Jan Otrębski]: Tak. I gdy gong był, to ja już byłem umyty, załatwiony w ubikacji. Wszystko 
tylko ciach, ciach, ciach i do apelu byłem gotowy. W ten sposób. To mnie uchroniło i dlatego 
ja całe życie wstawałem wcześniej. (niewyraźne). Żona tu mogłaby powiedzieć, że ona 
nie wiedziała, kiedy ja szedłem do pracy. Nie wiedziała. Ona spała, a ja do pracy jechałem. 
Zresztą no, zresztą w służbie to długo przebywałem, dalekie tereny miałem, bo miałem 
Częstochowę, miałem... Dalekie tereny jeździłem. Także wczas30 rano to już (niewyraźne) 
ja też nie śpię. Teraz, godzina szósta – wstaję. A to tylko dlatego, że się nauczyłem w obozie 
tak wstawać. No i wtedy ja byłem umyty, wszystko przygotowane i nie miałem tego... a bo jak 
gong, to później tysiące ludzi, tysiące ludzi, a to wtedy nie załatwisz się. 
[Translator]: I szukano wtedy pretekstu... 
[Jan Otrębski]: Pretekstu, pretekstu. A ja byłem już przygotowany do modlitwy, do wszystkiego 
i tak nigdy nie podpadłem. Nigdy! Nigdy. Bo jak bym, podpadł, to mnie nie ma. A ja starałem 
się, żeby nie podpaść wcale tym paszczękom, bo wiem, że to blok krwiożerczy, to byli tyrani. 
To byli bandyci wyzuci z czci. 
[Translator]: A zastanawiałeś się kiedyś, dlaczego oni tak postępowali? 

[1:16:32] 

                                                            
29 Gwarowo – gwoździki (dobryslownik.pl) 
30 Wczas - wcześnie 
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[Jan Otrębski]: No ja czytałem to, ja się zastanawiałem, bo jakbyś to przeczytał, ja bym Ci to 
zostawił i byś przeczytał ten artykuł tylko, to byś wiedział, ot to demoni31, to demoni, to byli 
demoni, którzy, to jak Objawienie pisze, że wejdą do królów ziemi, do władców ziemi, aby, 
aby robiły nadzwyczaj wielkie rzeczy, i oni robili w obozach. Obozy to były przez braci, 
bo chcę wam powiedzieć, że bracia budowali pierwsze obozy, to bracia, a komuniści dopiero 
później przyszli, ale bracia budowali na przykład Esterwegen, ten obóz, co tam jest pokazany, 
to bracia, no tu jest... tu jest. Widziałem  gdzieś... To był pierwszy obóz koncentracyjny 
na terenie Niemiec. Później Dachau był, ale ten Dachau był, to był… to był... Dachau to był... 
to była... to sanatorium, myśmy o Dachau mówili jak o sanatorium, ale takie obozy śmierci 
to Oświęcim, Vernichtungslager (Extermination camp – Not to be confused with concentration 
camp) i Mauthausen. Myśmy nazywali to „Mord-hausen”, nie Mauthausen tylko „Mord-
hausen”, bo to była, to była praca, która, która no... no... zabijacka! Zabijacka... Także chce 
jeszcze opowiedzieć o tym Gusen, w tym Gusen, tam ten Reichling był, ale później ja się 
dostałem pod Reichlinga. Ja później przeżywałem Reichlinga, jak on wieszał, mówię Ci, 
na belkach tych więźniów, jak to, jak oni to... to ja musiałem aż… nieraz to drżałem, wiesz, 
bo taki sadysta... Był kawaler z Köln-u pochodzenia, Reichling Hugo. I on został powieszony, 
w moim obozie został powieszony, bo tam... tam wynikło, wiesz... Co tam było? Aha! Że tego 
Reichlinga, bo to Reichling był  Lagerältestem [tłum.: starszym obozu] tam u mnie, 
a komendant raz przyszedł odbierać obóz. A ten komendant go znał z wolności, jeszcze sprzed 
wojny, że to morderca, mówi: „Ty tu jesteś? Od dzisiejszego dnia nie będziesz”. I wtedy on dał 
polecenie tego Reichlinga stracić i powiesili go. No, ale jak on błagał o życie, bo oni go chcieli, 
tego Reichlinga, wyprowadzić na druty, żeby sam szedł na druty, a ten esesman, żeby go 
zastrzelił z karabinu maszynowego, ale przyszedł na druty, o 12-stej w nocy... I ten esesman 
prowokuje go „Noch komm, noch ein Schritt [tłum.: No chodź tu, jeszcze jeden krok] „Noch 
komm, mein Lieber” [No chodź tu mój drogi],  „Noch komm…” [No chodź tu], ale on przyszedł 
do pasu granicznego tego, bo taki był pas demarkacyjny, którego nie wolno było przekroczyć, 
bo od razu by strzelano... No i wtedy on zapłakał i mówił, żeby mu dać coś popalić „rauchen” 
[palić], „bitte rauchen” [proszę palić], a tu mówi „rauchen”, no to sobie idź i kopć, pal, i poszedł 
do ubikacji, ale on tam płakał i nie chciał wyjść i oni go wzięli i powiesili tego Reichlinga, tak 
się stało z tym oprawcą. No i później z tego... z tego, z tego obozu Gusen dostaję się później 
do Mauthausen i z Mauthausen wyjeżdżam do Eisenerz. To było komando Eisenerz, 
tam kopalnia rudy była, i myśmy mieli budować drogę taką w Alpach, i tam ja dostaję ten 
fioletowy winkiel, wiesz, bo ja prosiłem, że ja nie jestem katolikiem, że to... napisałem im tam, 
i decyzja przyszła, że tak, że jest „Bibelforscher” i dlatego widzisz... tam masz, Bibelforscher, 
ale rzymsko-katolicka („Römisch katholisch”) to już nie skreślili, to musiałem urzędowo 
zrobić. No i tam pewnego razu jest taki, taki  jeden bardzo ciekawe wydarzenie. Kiedy ja dostaje 
ten fioletowy winkiel, to od razu zostaję zauważony na bramie. Bo ja byłem tak jak, 
jak stokrotka, proszę Ciebie, w bukiecie kwiatów: od razu spojrzał - fioletowy winkiel, a mówi: 
„Kto to jest?”, no i w kolumnie szedłem i później żeśmy wyszli poza obóz, ten dochodzi 
do mnie, ‘czy ja, ja jestem Świadkiem Jehowy’? (Ja mówię) „Jawohl. Jestem Świadkiem 
Jehowy”. A mówi: „A dlaczego Ty nie chcesz karabinu do ręki?”. Daje mi karabin, ja mu ten 
karabin, mówię: „Kto czym wojuje od miecza zginie. Ja nie wezmę karabinu”. „Nie weźmiesz 
karabinu? A ja bym ci jakąś myśl podsunął, czy byś Ty przyjął?”. Ja mówię: „żadną!”, i tak 
żeśmy się rozeszli, ja do pracy, on poszedł do budy, ale o godzinie, gdzieś przed 12-stą kapo 
mnie woła, żebym ja przyszedł do baraku, tam gdzie ten Rapportführer urzędował. I ten 
Rapportführer tak mówi do mnie: „Słuchaj, ja ci umożliwię, że ty pójdziesz na wolność jeszcze 
dziś. Podpisz zobowiązanie, że nie będziesz Świadkiem Jehowy”, mówi, „ale jak 
nie podpiszesz, to ja cię każę zniszczyć”. I wskazał mi na kapę (kapo), jak mordował więźnia, 
                                                            
31 Demoni – w znaczeniu „demony” 
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zabijał go. I mówi: „Wybieraj teraz! Chcesz tak zginąć, jak on?”. A tam kapo mordował więźnia 
na placu, mówi: „To już polecenie dostanie, żeby Cię zabić! Czy podpiszesz i pójdziesz 
na wolność?”. 

[1:21:35] 
A ja pomodliłem się do Jehowy Boga i szybką odpowiedź im dałem, a wiesz, jak zacząłem? 
Zacząłem od słów tak: „Jeżeli Jehowa dopuści zginąć, to zginę z ręki waszej, ale jeżeli dozwoli 
przeżyć, to będę widział zginienie32 wasze”. A on się roześmiał do rozpuku, mówi... mówi: 
„On chce, on chce widzieć zginienie Niemców? Das ist nicht möglich! To jest niemożliwe!”, 
ale mówi: „Żebyś ty widział to, to ja cię będę żywił”. „Kapo kommen! Kommen Sie!”. 
I przychodzi, wyprostowuje się, na baczność staje, wyprostowuje się, rękę podnosi i mówi: 
„Ten Häftling”, bo „Häftling” wołali, „Ten Häftling musi codziennie dostać dwie miski 
jedzenia”, a ten: „Jawohl! Herr O... Jawohl!” - zakrzyknął. Mówi: „Od dzisiejszego dnia ty 
masz dostać dwie porcje jedzenia”, mówi: ”Jedz”. Obiad przychodzi, ja swoją miskę już 
pędzluję, opędzlowałem, a on mnie woła drugi raz: „nachschlag” [po niemiecku: dolewka], 
to znaczy dolewka i drugi litr, drugi litr. Ja ten litr zjadłem, jeszcze drugi. Więźniowie się 
patrzą, co się dzieje. Mówi: „Co się dzieje, że tu dwie miski mu dadzą urzędowo jedzenia?”. 
To było, jest niemożliwe, ale ma! Ten esesman przynosi mi jedzenie swoje: ziemniaczki, 
kapusta faszerowana, sznycel wieprzowy i daje mi: „Jehovas Zeugen, bitte”, ‚Bibelforscher’, 
bo oni ‚Bibelforscher’ nazywali mnie. I dostałem jedzenie jeszcze od niego, a więźniowie oczy 
[domyślnie: wytrzeszczyli]: „Jak to?!”. Esesowiec, zabójca, morderca, żeby mnie karmił, to jest 
niemożliwe! I wiesz, karmili mnie, do samego końca wojny. I ty wiesz? Ale, ale mówi: „Ja cię 
zabiję, jak ty nie podpiszesz”, widzisz? Zamiast tego, to ja widziałem zginienie Niemców. 
Ty wiesz, co ja przeżywałem?! A tego Niemca zabili... tego Niemca zabili na froncie, 
bo na front poszedł i go zabili. Ja przeżyłem i wtedy wyciągnąłem wnioski wszystkie, jak było 
koniec tej wojny, koniec wojny. To właśnie, ile błogosławieństw od Jehowy otrzymałem, 
ile ja widziałem...  

[1:22:57] 
Byłem na Obersalzbergu, gdzie Hitler trząsł całym światem. Moja noga stanęła tutaj, mówię Ci 
na Obersalzbergu, bo byś musiał, musiałbyś widzieć, jak to wszystko pięknie wyglądało, 
na Obersalzbergu, myśmy tu mieli (ten) Obersalzberg. O, tu jest to:  Hitler jak trząsł światem, 
tu pokazane jest, jak on... do nich należał świat, jak tutaj… widział to, czy nie? Chcieli 
zawojować cały świat, a tu przychodzi zagłada, patrz, dziesięć lat, rocznica, pomordowane 
trupy, zobacz tu, trupy pomordowane... a tu śmierć, a tu Hitler stał z Himlerem, to jest Himler, 
to jest Himler, a to Hitler. Oni chcieli cały świat zawojować. I teraz... i teraz ja widzę, widzę 
zginienie, widzę wszystko w okropności. Przeżywałem to bardzo... bardzo radośnie, 
ale do samego końca walka, do samego końca głód, niesamowity głód, Mauthausen, straszliwy 
głód, wiesz? Straszliwy głód! Jeszcze ci opowiem, bo jak żeśmy później, z jak ewakuacja 
nastąpiła z tego Eisenerz do Pegau. Jak nas dali do Pegau... tam był szwagier tego 
zamordowanego Reichlinga. I on mścił się na Polakach, jak się mścił! Okrutnie! Ja już teraz 
pomodliłem się do Boga, co tu zrobić... No i dali... zgłosiłem się jako murarz, wiesz, 
bo to tunele żeśmy robili, drążyliśmy w Alpach takie potężne tunele, obmurowaliśmy, i ja się 
zgłosiłem za murarza. No ale widzisz, no... to mnie uratowało też, bo ci inni zostali mordowani, 
zabijani, w potworny sposób, gonieni, wiesz... A ja miał trochę luzu, bo tam dwie czy 
trzy cegły  postawiłem, sprawdziłem. Nieraz kontrola była, kontrola inżyniera, to chwalił nas... 
no. Chociaż nie umiałem się jeszcze tak posługiwać tą kielnią, tym wszystkim, 

                                                            
32 Zginienie – zagłada, śmierć 
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ale jak przychodził Baumeister, inżynier, to ja mu waserwagę33, pion ustawiałem, i mówi „ gut, 
gut, gut!”. Poszedł, a ja się cieszyłem. I tak do samego końca. I później ewakuacja była tego 
Pegau, a tam był jeden brat, znaczy Trockenbrot z Turyngii  i… a on był jedyny w tym obozie, 
ja był drugi i jeszcze jeden brat był tam. Wiesz, ja nawiązałem kontakt do niego i dzięki temu, 
dzięki temu ja dużo wiedziałem już wcześniej, co się ma dziać, wiesz. Bo komendant 
informował brata, miał zaufanie do niego, wielkie zaufanie, bo ten brat siedział już 11 lat 
w obozie, od 34 roku, jak Hitler doszedł do władzy, wiesz, to on został aresztowany. I on taki 
bogobojny, fajny brat Trockenbrot i urwało mi się, nie mogę go w żaden sposób poszukać. 
I on w nocy przyszedł do mnie, w nocy i budzi mnie „Johann!”, „Johann!”, ja się zrywam: 
„co jest?” A on mówi „Tsch... pass auf! [„Ciiii… uważaj”] bądź ostrożny ... „hast du ein Stück 
Brot” [tłum.: masz kawałek chleba], „hast du ein Handtuch” [masz ręcznik]. Dał mi ręcznik, 
dał mi...  „Przygotuj się, bo w nocy będzie ewakuacja obozu, ale nikogo nie budź”. I ja wtedy, 
wtedy tak: chleb tu - za koszulę, paskiem skrępowałem się dobrze, wszystko przygotowałem, 
koce w rulon tak, jak to w wojsku, elegancko wszystko przygotowałem się. O czwartej godzinie 
pobudka... już więźniowie... nie wiedzieli, co się robi, bo normalnie obóz wstawał o wpół 
do piątej a tu o czwartej - pobudka była wcześniej, a ja już o 12-stej byłem spakowany. I wtedy, 
i wtedy ewakuacja była. Powiedzieli: „Kto słaby, niech wystąpi do rozstrzelania, po drodze 
nie będziemy strzelać”. A oni po drodze strzelali, wiesz tych więźniów, bo kto słaby, to mówi, 
zastrzelą zaraz.  

[1:27:50] 
No i wtedy mojego kolegę zagazowali, bo w tę noc zagazowali cały szpital, zagazowali, bo nie 
chcieli z chorymi mieć nic wspólnego - żeby tylko zdrowych wyprowadzić z obozu. I teraz 
wychodzimy z obozu, ja się go pytam, tego Trockenbrot-a, bo to starszy był ode mnie, to ja 
mówię: „Bracie, gdzie pójdziemy, na przód, czy w środku tego… tej kolumny więźniów, 
czy do końca?”. A on mi mówi: „Do końca”. Ja mówię: „Bracie, nie, bo będziemy deptać 
po trupach, ja bym radził na początek, a on mówi: „nein”, „nie na początek”, a ja mówię: 
„To w środku”, „nein”, „nie w środku”. No jeżeli on taką decyzję daje, że nie na początek, 
nie w środku, to na końcu. Ja mówię: to będę deptał po trupach. No a ja byłem najmłodszy 
z nich wszystkich i ten SS-man, co koło mnie stał mówi: „Du bist jung. Hast du meine 
Rucksack.” (Jesteś młody, masz mój plecak). Żebym ja niósł mu ‘rugzak’34 (Rucksack), wiesz 
–‘rugzak’ 50 kg – plecak i ten hełm był, hełm był, ty wiesz, że ten hełm mnie uratował, 
ty wiesz? Wychodzimy, wychodzimy, maszerowaliśmy, bo tam każdy ten ‘rugzak’ niósł i… 
a na ‘rugzaku’  był hełm i to świeciło. Wychodzimy z obozu, wiesz, a tu angielskie samoloty 
nadlatują, angielskie samoloty nadlatują i pierwszy robi zwiad, a drugi już leci z bombami 
i na nas bomby lecą, mówię Ci, i popłoch się zrobił, bo to świst, okropny świst tych bomb, które 
spadają, to taki potworny pisk, że to nie szło wytrzymać, to... bębenki pękają. I wtedy zarządził 
kommandoführer [kierownik komanda więźniarskiego], wszyscy padli, ale SS nie, mówi „SS 
bleim stehen!” [poprawnie: „SS stehenbleiben! – SS stać!”], mówi, „tylko więźniowie”, 
a te esesowcy widzę na oczach, jak oni karabinami rzucają i uciekają, wiesz… 
No bo to potworny w obrębie bombardowań, ty wiesz, przysypało nas, ja do rowu wpadłem, 
ten hełm stoczył mi się na głowę, ja byłem przysypany kamieniami, ziemią przysypany. 
Brat cegłami był przysypany, wszystkim żeśmy byli przysypani po tym bombardowaniu, bo to, 
bo to akurat na nas rzucili te bomby, wiesz. A drugie: koszące karabiny maszynowe po nas: 
‘ta ta ta’ - krzyżowy ogień. No i tak że po tym rumowisku całym, gdy doszliśmy 
do przytomności, upłynęło dość dużo czasu i tak nas do jaskiń, tak nas wepchali do jaskiń, 

                                                            
33 Waserwaga - poziomnica 
34 Rugzak - plecak 
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do nocy, a w nocy nas prowadzili, mówię ci, do nocy 200 km i… i... i po nocach, i o dniu, 
i o głodzie, o chłodzie...  

[1:30:23] 
Tak nas do Mauthausen dowlekli, mówię ci tak... Co ja przeżyłem w tym marszu śmierci, 
a w tym marszu śmierci, to tam ile poginęło osób: z pragnienia, z picia... A tam w ten obóz 
gdzie byłem w Pegau, to Własowcy (English: “Vlasovtsy”. A collaborationist formation called 
Russian Liberation Army, primarily composed of Russians who fought under German command 
during World War II. The army was led by Andrey Vlasov, a Red Army general who had 
defected and members of the this army are often referred to as Vlasovtsy) pilnowali 
wraz z esesowcami pilnowali, tylko tych esesowców było mniej, ale oddziały Własowa 
tam były. A to było jeszcze gorsze od SS, jeszcze gorsze te oddziały Własowa.  
I tak nas doprowadzili do... do Mauthausen. No most na Dunaju był już podminowany i pociąg 
to tak wolno jechał, żeby minę... żeby nie rozsadziło mostu, to tak nas doprowadzili, to się 
modliliśmy, żeby tylko Dunaj przekroczyć, jakieś 200 metrów tego Dunaju, aż tam żeśmy 
przyjechali do Mauthausen i w Mauthausen w nocy żeśmy przyszli. No to ja fioletowy winkiel 
miałem, nie? To jak zrzuciłem te pasiaki i poszedłem nago, a tam było, pragnienie miałem 
straszne, i pisało „woda zatruta”, ja tej wody to może z 5 litrów się napiłem, wiesz, ja mówię 
‘jak umrzeć to umrzeć’, co jest raz, i do rana dotrwałem, a już rano bracia przyszli, 
bo po mundurach, jak zobaczyli fioletowy winkiel to już poszli szukać, sprawdzili tylko, 
kto to jest i poszli mnie szukać, już kontakt z braćmi miałem zaraz na drugi dzień, jak ja się 
cieszyłem, mówię, jeszcze dobrze nie tego, a już mnie bracia wołają, żebym przyszedł, no i tam 
wtedy ten brat Pötzinger był, brat... brat... no ci wszyscy bracia, którzy byli. Już mnie opieką 
otoczyli. Już, już pisaliśmy Strażnicę nawet. Tu mam taki, gdzieśmy tam w Mauthausen  pisali, 
w Mauthausen żeśmy pisali, o widzisz to z Mauthausen jest, takie, to wszystko z Mauthausen, 
tutaj mam, o... to jest z Mauthausen, może słyszałeś o tym? To jest archiwalne, to jest 
drukowane w Mauthausen, w Mauthausen drukowane. 
[Translator]: Piece of literature of Jehovah’s Witnesses, prepared and published 
in the concentration camp in Mauthausen. 
[Robert Buckley]: Inside? Can he hold it up? 
[Translator]: Inside… inside the concentration camp. 
[Robert Buckley]: All this inside? 
[Translator]: Inside, yeah. 
[Robert Buckley]: It’s an actual one? 
[Translator]: Yes. It’s original. 
[Jan Otrębski]: Oryginał, oryginał. 
[Translator]: That is original. Yes… that’s date and... 
[Robert Buckley]: Would he be interested in donating it to the Museum? One? 
[Translator]: Może chciałbyś przekazać jeden z egzemplarzy, czy jeżeli masz coś takiego, 
Muzeum Holocaustu w Waszyngtonie? 
[Jan Otrębski]: No... mogę, mogę posłać, mogę to... to nawet to – to dla braci, tak? To mogę 
posłać, to niech to idzie. Tak, to wezmę to, to może tak iść, dobrze. To ja wiele rzeczy tam dam 
do tego... 
[Translator]: Possibly. 
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[1:33:24] 
[Jan Otrębski]: No bo to dużo musiałbym, ja bym ciekawie to wszystko miał, bo to jest 
rozproszone... Ale wiele, wiele takich chciałbym powiedzieć, że tylko ta łączność, więź 
z Jehową Bogiem. Modlitwy były bezustanne. Modlitwa bezustanna dzień i noc, dzień i noc, 
bo noc, noce też były strasznie, to znaczy się... kontrolowali po nocach, budzili. Nieraz 
po pijanemu ci esesowcy, wpadali do bloku, po czym pod pretekstem czystości nóg 
na przykład. Kto miał brudne nogi, już poszedł i wszystkich takich gnębili, także ciągle 
w strachu, ciągle, ciągle w niebezpieczeństwie. A ja miałem już Słowo Boże tak mocno 
zakodowane i to mnie, to mnie wzmacniało, bo ciągle szukałem pokrzepienia w Słowie Bożym 
i w więzi, w modlitwie z Jehową Bogiem, bo tylko... W innym wypadku nie przeżyłbym, 
naprawdę... Ja nie wierzyłem, że... Bo martwiłem się tylko o dzień, nie o jutro, tylko żeby dziś 
przeżyć. O jutro: nie myślałem wcale o jutrze. I to dozwoliło mnie. Dlatego mnie bracia nieraz 
mówią „dlaczego jest we mnie tyle energii, tyle wiary?”. Bo ciągle mówię, ze Armagedon już! 
Jeden nawet z Francji, jak teraz byłem we Francji, to mnie pytał: „Bracie, przecież to miało być 
Armagedon już w 35 roku, miał Armagedon być w 43 roku, miał być Armagedon 
już w 75 roku”. Ja mówię „tak”, ale że ja mówię, że ‚dziś’, to dlatego ja trwam, bo jakbym 
go oddalał, to ja bym nie trwał. Poklepał mnie po ramieniu i mówi: „Tak, to jest wiara - to taka 
potężna, jakby to miało być dziś”. Dlatego ciągle ja żyje tym, że Jehowa Bóg pokaże mi rzeczy 
wielkie, a każde jedno wydarzenie od ‚po wojny’, jak tylko po wojnie, to obserwuję: rozrost 
dzieła – przeogromny rozrost dzieła! Ja byłem – było na całym świecie – jak mówiłem – 70, 
ponad 70 tysięcy na całym świecie głosicieli, a dzisiaj mamy 5 milionów. To samo, gdy mogę 
powiedzieć o swoim zborze, przecież to było, to były... to były małe jednostki, a tu dzisiaj 
potężne dzieło. Tu gdzieś mam, chciałem zaimprowizować, jak ojciec działał, to przecież 
potężne dzieło, potężne dzieło! O tutaj mam, tu mam jak działalność. Ojciec jechał 200, 300 km 
i wszędzie zakładał, dziś są potężne, tysiące zborów jest. Dziś jest setki zborów, setki zborów. 
O, jak daleko, z Ząbkowic. Ojciec był bardzo gorliwy, oddany sługa, ja te wszystkie 
miejscowości pracowałem, bo  ostatnio po wyjściu tu, tu właśnie, z sługą [lub ‘był sługą’ - 
nagranie niewyraźne], nadzorcą zboru, tu w Częstochowie. Jeszcze brat Prostak do mnie 
przyjechał, Władziu Szklarzewicz, był tutaj pracował, ale na wszystkich tych terenach 
pracowałem, No jeszcze dalej, bo... bo... 

[1:36:38] 
[Translator]: These are comments on the development of the work in those times. After 
the Second World War. 
[Jan Otrębski]: No, dzisiaj wszędzie zbory, to są obwody, obwody są: tu obwód, tu obwód, 
tu obwód, wszędzie obwody są. 
[Translator]: The present day. 
[Jan Otrębski]: No i tu, tam, w tym miejscu, gdzie ja studium prowadziłem, dwa zbory są, 
prężne zbory, mają własną Salę Królestwa. I dzisiaj dwie osoby z tego żyje co... co... z tego 
wypadku... No to właśnie ja tu jeździłem, tu... tu właśnie nastąpiło aresztowanie... aresztowanie 
moje. 
[Translator]: That’s the place…where his arrest [happened] 
[Jan Otrębski]: Tak. No wiele można by jeszcze dużo opowiadać, bo jest, mam, dokumentów 
tu jest bardzo dużo. No, chciałem pokazać, jak ja zaraz po wyzwoleniu, jak przyszedłem 
z obozu to działalność. 
[Translator]: Right after leaving the concentration camp (niezrozumiałe) in ’48 [1948] … 
worked as a publisher. 
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[1:37:42] 
[Jan Otrębski]: Także ze Strażnicami, to te Strażnice mnie tak wzmacniały jak studiowałem, 
każdy jeden artykuł. I to ja brałem do serca; dlatego widzisz bracie, zadałeś pytanie, zadałeś 
pytanie odnośnie tego czasu przed Hi... przed wojną... To ja żyłem tymi wydarzeniami 
wszystkimi. Dlatego widzisz, ja nie napisałem: dlaczego ja nie napisałem wspomnień? Bo ja 
bym miał wspomnienia duże, tylko w Mauthausen - widzisz, to jest oryginał, i tu pisze, żeby 
‘nie opowiadać, tylko zabrać się do dzieła’. I ja się zabrałem do dzieła i nie pisałem, przeczytaj 
tu, to zobaczysz. To w Mauthausen wydane przez brata Pötzingera, przeczytaj, tu oryginał jest. 
[Translator]: That is also material prepared by the brothers in Mauthausen concentration 
camp.  And the encouragement for the prisoners is here to go on with the preaching work, not 
with writing diaries of what they had experienced in the camp. So, that’s what they did. 
[Jan Otrębski]: No, bracia... bracia chcieli mnie zabrać, jak się skończyła wojna, bracia chcieli 
mnie zabrać do siebie. Bo ojciec mój został aresztowany, aresztowany za okopy. I ojciec, ojca 
bardzo lubili, także ci, nawet przeciwnicy ojca to chcieli iść za ojca do tych okopów, żeby oni 
za niego zrobią tę czynność, żeby... żeby mój ojciec szedł do domu. 
[Translator]: Twój ojciec odmówił kopania? 
[Jan Otrębski]: Ojciec kopania odmówił kategorycznie i odmówił ich dobroczynności. 
Powiedział, że on decyduje, co ma zrobić. I ojciec został aresztowany w 44-tym roku, kiedy 
ja już dwa lata byłem w obozie koncentracyjnym. Także ja z ojcem się nie widziałem... 
ja z ojcem się nie widziałem. Natomiast ojciec był bardzo lubiany od wszystkich, bo był 
uczynny, dobrotliwy, był praworządny, no… był konsekwentny, ojciec lubiany... 
Na tym kongresie, co pokazywałem w trzydziestym roku miał główny temat: „Proroctwo 
Daniela”. W trzydziestym roku! Ojciec. Także był ojciec bardzo oddanym sługą, bardzo 
gorliwym i wiele lat... wiele lat był kierownikiem, ja tu mam... Kierownikiem, wiele lat był 
kierownikiem służby, wiele lat kierownikiem służby. O! Tu jest jego dokument... 
co przychodziły te... 

[1:40:16] 
[Robert Buckley]: Higher… 
[Translator]: Testifies to his father’s…. who also was in prison to use after his imprisonment. 
He was one of the responsible brothers in the congregation. 
[Robert Buckley]: What organisation is that? 
[Translator]: That is … the Bible students, International Bible Students.  
[Robert Buckley]: A little bit higher. 
[Translator]: The date here is 1931.  
[Jan Otrębski]: Tak, to jest jeszcze mam tutaj... zaraz, zaraz, zaraz... Tu jeszcze są... O! 
Tu ojciec... tu ojciec też to ma tu, tu tak jest to... też ojciec… 
[Translator]: A co to jest za dokument? 
[Jan Otrębski]: A to jest dokument. Ojciec był przewodniczącym zboru i tu miał polecenie, 
to do działalności, o działalności, bo to Towarzystwa Strażnica. 
[Translator]: This is another document that states that his father, Grzegorz Otrębski, 
was responsible for the work of Jehovah's Witnesses. This is the assignment he was given. 
[Robert Buckley]: Back in 1930..what? 
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[Translator]: 1936. 
[Robert Buckley]: 1936? 
[Translator]: The 11th of September 1936. 
[Jan Otrębski]: Zaraz gdzie ja to... zdjęcia... O! Tutaj na przykład cała w domu orkiestra była. 
Ojciec był muzykiem, na flecie grał. Ja tutaj jestem. 
[Translator]: His father was a musical person, so everyone was playing some instrument 
in the family. 
[Jan Otrębski]: Żeśmy wszystkie pieśni grali, taką pieśń... No wszystkie pieśni z „Brzasku 
Tysiąclecia”... i chciałem jeszcze powiedzieć na przykład, że pieśni, obok modlitwy, to były 
pieśni u mnie. Na przykład jak byłem pobity, ciężko pobity, to śpiewałem taką pieśń: 
„On za mnie przelał krew... na na na na ... żywot dał”, a kiedy na przykład mi szła praca i był 
dzień taki błogosławiony, to śpiewałem: „na przód wciąż, na przód wciąż, byś dojrzały był! 
Wolą Boga dziś jest byś doda...”. I takie różne melodie, które mnie zbudowały. Jak praca 
szybciej, to ja wybierałem pieśni stosowne do tej pracy, jak znowuż to… Ale pieśni wypełniały 
mą treść, dlatego dzięki pieśniom, dzięki pieśniom i modlitwom trwałem i pokonywałem 
przeszkody i trudności.  

[1:43:32] 
[Robert Buckley]: Now, if he wants to go through the rest of these pictures since we have just 
a few minutes left.  
[Jan Otrębski]: A tu później Kraków, Kraków kongres. No dużo osób. 
[Translator]: Niektóre z tych zdjęć, gdybyś chciał jeszcze wybrać, ponieważ zostało niewiele 
czasu już... 
[Jan Otrębski]: To na przykład, tu działam jak teraz od drzwi do drzwi w służbie. 
[Translator]: Present day activity... work from door to door. Trochę wyżej można poprosić 
[prośba o podniesienie zdjęcia wyżej do kamery] 
[Jan Otrębski]: Tak, tak... No mam dużo zdjęć takich, o tu jest. Z żoną jestem, tu z żoną jestem; 
tu zaraz, poproszę. 
[Translator]: With his wife. 
[Jan Otrębski]: Tak, tu to to zdjęcie masz, tak? Masz to… 
[Translator]: This is the picture, yes...Picture from Auschwitz. 
[Jan Otrębski]: To jest Auschwitz, tu mam... Tu Mieciu Śliwiński [tu też był]. Tu jest 
ten Mauthausen, jak, jak wyzwolenie Mauthausen jest. Ten brat drugi koło mnie to… symbol, 
w Gusen brał symbol.. 
[Translator]: It’s on the day... 
[Jan Otrębski]: Sawicki. 
[Translator]: To jest w dniu wyzwolenia? 
[Jan Otrębski]: Tak, to jest... 
[Robert Buckley]: After (niezrozumiale.) 
[Translator]: I understood it is on the day of liberation.  
[Robert Buckley]: Oh yeah? 
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[Translator]: Czy rzeczywiście to było w dniu wyzwolenia? 
[Jan Otrębski]: Nie, nie, nie, to było na kongresie. 
[Translator]: Some time later, during the convention. 
[Jan Otrębski]: To jest ten, to jest teraz cmentarz, tak, tam jest cmentarz, tam jest cmentarz. 
[Translator]: Now is just….. cemetery. 
[Jan Otrębski]: A tu jest ten brat Oremek, co mi rękę uratował, to jest ten brat. 
[Translator]: The brother saved his hand. 
[Jan Otrębski]: Tu jest brat Pötzinger, brat Schipp i tu jest jeden Matiszek, Matiszek, Hubert 
Matiszek tu jest. Także to są... A tu jest jeden brat tutaj... jeszcze takie zdjęcie jest w Oświęcimie 
[jest] „ściana śmierci” 
[Translator]: This is “Death Wall” in Auschwitz. 
[Robert Buckley]: Uh-huh. OK.  

[1:45:41] 
[Jan Otrębski]: A tu jest zdjęcie, które... Stosy trupów było... Stosy trupów. 
[Translator]:  Heap of corpses.  
[Jan Otrębski]: A tu jest to w Dachau jest zrobione, tu jest Matiszek, tu jest ojciec Matiszka, 
to jest ojciec Huberta. Ojciec.  
[Robert Buckley]: Down a little bit. 
[Translator]: A friend... Dachau... concentration camp. 
[Jan Otrębski]: To jest Oświęcim, to jest Gusen, to jest Gusen, to jest Gusen. 
[Translator]: Another concentration camp. 
[Jan Otrębski]: Yorhause, Yorhause… 
[Translator]: Brothers, concentration camps.  
[Robert Buckley]: Uh-huh. 
[Jan Otrębski]: To jest, musiałbym tu dużo opowiadać, to jest lekarz, co mnie leczył,  Jankowic 
Seda z Jugosławii, z Serbii. 
[Jan Otrębski]: Jankowic Seda, w obozie mnie leczył na kręgosłup, i wte..., bo ja bym musiał 
opowiadać, dużo wypadków miałem.  
[Translator]: a doctor... treated... treated him... 
[Jan Otrębski]: Most się walił.  
[Translator]: In one of the concentration camps. 
[Jan Otrębski]: Przyjaciel prawdy też był. 
[Translator]: Prisoners suffered many injuries. 

[1:46:53] 
[Jan Otrębski]: A to grupa polskich w Gusen, grupa polskich braci w Gusen. 
[Translator]: The group of Jehovah’s Witnesses from Poland in the concentration camp 
of Gusen. 
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[Jan Otrębski]: Gusen... tu jest brat Schipp, tu jest brat Kęsicki - ten żyje jeszcze, w Zakopanem 
jest, żyje jeszcze, Janek on jest w Zakopanem... I tu dużo braci jest. To jest obóz polski. 
Tu Mieciu Śliwiński jest... no to to to jest to... „Arbeit macht frei”[tłum.: praca czyni wolnym] 
- Auschwitz.  
[Translator]: Auschwitz. The entrance.  
[Robert Buckley]: Down 
[Translator]: The entrance gate. 
[Jan Otrębski]: Tu jest kongres po Krakowie, zaraz po, zaraz na kongres z Krakowa.  
[Translator]: Convention of Jehovah’s Witnesses right after the Second World War. 
[Jan Otrębski]: Tu jest brat Muhaluk  i... i... ten drugi...’zweite’. 
[Translator]: Two missionaries from the United States that came to Poland.  
[Jan Otrębski]:  Tu jeszcze muszę... z tych dokumentów... bo to jest... 
[Translator]: Behunick  
[Jan Otrębski]: Behunick 
[Robert Buckley]: Can we wait one minute? 

[1:48:19] 
[Jan Otrębski]: Może pytania ma? 
[Robert Buckley]: Would we like to thank him now? Does he have anything else to say? 
[Translator]: Czy jeszcze może jakieś spostrzeżenia wobec tego do tego materiału? 
[Jan Otrębski]: Opowiem [wam], tak... opowiem [wam], [kiedy] budowałem kolejkę [to było] 
w Eisenerz, [budowaliśmy taki] most zwodzony, to znaczy most drewniany tymczasowy, 
wysoko 15 metrów było, to było z elementów drewnianych, a ja pracowałem przy skręcaniu 
szyn, torowiska. I myśmy wykrępowywali35 te odpowiednie [promienie], odpowiednie łuki, 
[na] przy takim specjalnym przyrządzie, i żeśmy tą kolejkę montowali na tym moście. Ten most 
nie był ukończony. Nie był ukończony, ale już był w ruchu... Nie był skończony do końca, 
ale już wózki, wózki jeździły po tym. Ja stanął na końcu tego mostu, tego elementu tego mostu 
i przykręcałem szyny. Nagle z wózkiem podjechał, pełno ciężarów było... pełno ciężaru i kapo 
krzyczy  „Noch ein Schritt” - jeszcze kawałek dalej”. I kiedy ten wózek pojechał jeszcze 
kawałek dalej, to most się poruszył i runęło wszystko, ta kolejka, ten most! Wali się wszystko! 
I ja lecę, i wszyscy widzą śmierć moją, wszyscy widzą... Wóz leci nade mną. I nagle w połowie 
wszystko się rozlatuje, ta ziemia z tą kolebą na jedną stronę, to podwozie z kołami żelaznymi 
na drugą stronę a ja w środku, głową. I ponieważ to był teren niesprawdzony, podmokły... 
dostało ciężaru i wszystko się zawaliło. I teraz ja wbiłem się w ziemię, i wszyscy krzyczą: 
„Jeden zabity, jeden zabity!”. I ten, i ten, i ten esesowiec to widział na własne oczy. I gdy mnie 
wyciągali, to widział fioletowy winkiel, i mówi: „Teraz ja wiem, Jehowa cię wyratował!”. A ja 
się cały trzęsłem [trząsłem] jak osika. I tu, to zdarzenie ja mam, ja mam tutaj, ja mam tutaj… 

[1:50:30] 
[Translator]:  That event is testified by one of the documents. 
[Jan Otrębski]: Zaraz... ja tutaj mam... mam... na to zdarzenie... mam opisane, że… I ten lekarz 
mnie leczył. Wiesz, ale ten powiedział, że Jehowa mnie uratował! Ten esesman, poleciał i mówi 
                                                            
35 Domyślnie „wytwarzali”, wyginali 
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„Jehowa, Twój Bóg cię uratował”. Bo oni widzieli, że to jest... śmierć byłaby zupełna  [pewna] 
śmierć. I zobacz, taką, taką, taką, takie wydarzenie ja przeżyłem. No... trzęsło mnie kilkanaście 
dni to tak, pod takim wrażeniem, że nogi i ręce mnie tak chodziły. Ale mnie lubiał [lubił] 
ten doktor Jankowic Seda i on mnie leczył. Poza tym miałem drugi wypadek. Pewnego dnia 
dostałem na całym ciele, to ten Jankowic, to on tu jest. O, tu jest ten Jankowic, to jest ten 
Jankowic Ceda, to jest Jankowic Ceda, on leczył mnie, on mnie leczył. I teraz jeszcze jedna 
ciekawostka w związku z tym doktorem. Pewnego dnia ja dostaję wysypkę na ciele, 
ale ta wysypka się powiększa na całym ciele i dostaje taki ropień, że się leje, jak tylko 
poskrobię, to się leje materia. I całe ciało! Ja się przeląkłem, nie wiedziałem, co to jest 
i ukrywałem to, nie? Bo jak szedłem do łaźni, to żem tak, żeby mnie nikt nie widział i tak dalej... 
Ale pewnego dnia było bardzo gorąco i zarządzili do naga się rozebrać na placu, na placu, 
esesowcy zarządzili, i teraz ja nie wiedział[em], co zrobić, ale wziąłem tak: ściąg[ną]łem 
koszulę, tylko koszulę trzymałem tak, w drugim szeregu, nie w pierwszym. Stanąłem sobie 
w drugim szeregu i tak tę koszulę trzymał[em], a[le] on tych nagusów szedł i sprawdzał. I teraz 
on zobaczył, że ja tę koszulę, ‚łap’ mi tę koszulę. veck. Koszulę ‚raus’ i patrzy, a ja cały 
tu w materii, cała jedna taka, jedna taka gangrena na całym ciele. Wtedy on kazał mi pod bramę 
iść i krzyku narobił, hałasu, że epidemia, że w obozie epidemia, wiesz? I wołają „Lagerarzt, 
Lagerarzt”36 [lekarz obozowy] To był, to był właśnie ‚Lagerarzt’, ten Jankowic. 
Gdy on zobaczył, a on mnie znał dobrze – kim ja jestem, nie? Gdy on mnie zobaczył, to on 
dotknął się, a ci esesowcy odlecieli, bo myśleli, że to jakaś zaraza... I on mówi: „Dobrze, ja cię 
uratuję”. I do tych esesowców mówi, że to jest nie, że to nie jest żadna zaraza, żadna gangrena, 
że on mnie wyleczy. I wyleczył mnie. Dwa tygodnie mnie leczył i wyleczył mnie [z tego]. 
Nie wiem, co to było, ale tak to bym, gdyby mnie [się?] nie poznali, to by mnie do gazu dali, 
bo baliby się, żeby, żeby, żeby to nie... Jehowa mnie chronił, patrz! Bym poszedł 
do krematorium. A krematorium było takie sztuczne, spalaliśmy… Na jednego człowieka 
trzeba było urąbać własnoręcznie, przy]nieść pniaki takie potężne, żona opowiadała, 
że ona rąbała te pniaki, ale ja te pniaki nosiłem! To nieraz 50 kg pniak, 30 kg pniak... Trzeba 
było przez 8 km ten pniak targać do obozu. Każdy... pusto nie szliśmy do obozu z terenu pracy, 
tylko każdy musiał nosić olbrzymie pniaki i każdy musiał narąbać półtora metra pniaków, 
ale tylko na spalenie siebie. To była taka żelazna porcja, półtora metra sześciennego drzewa 
trzeba było narąbać na spalenie siebie, bo to krematorium było prymitywne. Taki bunkier 
betonowy, te ciała kładli na ten stos tych drew i lali ich smołą i podpalali. To się paliło dzień 
i noc, dzień i noc! Smród! Mówię ci, okropne rzeczy! I każdy musiał narąbać na siebie półtora 
metra. I to było, to była taka porcja na, na lagrze to musiała być nie ruszana, bo to drzewa 
używali do różnych... Ale ja drzewa nie rąbałem na siebie i dlatego żyje. Później jeszcze jedno 
doświadczenie no opowiem: kamienie. Myśmy kamienie nosili, potężne kamienie. I to takie 
kamienie 30 kg, 40 kg, a SS wybierało dla każdego kamienie, potworne... [pokazuje rozmiar]. 
A tu 8 km z tym kamieniem: to to na barki, to to na brzuch, jak ktoś nie umiał, to na brzuch 
i 8 km targać do obozu. To było coś potwornego, dlatego ja, widzisz, jak sobie radziłem? 
Ja, jak przyszedłem rano do pracy, to szukałem kamienia, żeby był duży, ale żeby był płaski, 
że jak ten kamień ja miałem, to miałem potężny kamień tutaj na tym [pokazuje na ramieniu], 
ale, ale on był cienki, bo przecież ja bym, ja bym nie doniósł, a to musiał być kamień potężny. 
A oni jak widzieli, że ktoś mały kamyczek nosi, to jazda kazali wyrzucić i oni wybierali 
kamienie, żeby nosić, wiesz? Do obozu, bo w obozie ciągle była budowa, nie, a to, 
a to wykładzina tego placu apelowego, a to tam dróg, budowanie dróg, no... Udręczanie było, 
ponad siły udręczanie, ponad siły. Poza tym... 

[1:55:55] 

                                                            
36 lekarz obozowy - http://www.majdanek.com.pl/slowniczek/lz.html. 
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[Robert Buckley]: What we’d like to do, we’re just about out of film…. 
[Jan Otrębski]: No to do Waszyngtonu, żeby mnie zapisał...(laughing) 
[Robert Buckley]: We would like to see a picture of your family before we go. Do you have 
a picture? 
[Translator]: Czy moglibyśmy zdjęcie rodziny obejrzeć. 
[Robert Buckley]: Because we’re just about out of film now. 
[Translator]: Obecnie… kończy się… [domyślnie: czas]. 
[Robert Buckley]: We would like to thank you very much, your daughter and grandchildren. 
[Jan Otrębski]: Zaraz, zaraz... Dobrze. 
[Robert Buckley]: Yes, good. 
[Translator]: I dzieci, i wnuków. 
[Jan Otrębski]: Tak, to jest tak, to jest: ośrodki, gdzie ja prowadzę, to tam jest w zborze.  
[Translator]: A rodziny... 
[Jan Otrębski]: To jest żona, to jest ta, co druga, co siedziała w Ravensbrück, zaraz, 
już pokażemy tu rodzinę... Bo tak wziąłem, nie wszystkie zdjęcia, bo tak nie myślałem, 
żeby tam o ... dużo zdjęć, ale to nie… 
[Translator]: Jeśli można troszkę wyżej. 
[Jan Otrębski]: Nie, nie, nie, nie, ja muszę tu poszukać. Nie wiem, może w tamtym jest (…) 
zaraz jest rodzina. O tu jest, tu jest żona, tu jest córka i tu jest, tu jest druga córka. 
[Translator]: Wife, daughter. 
[Jan Otrębski]: To jest ‚Tochter’, to jest ‚Tochter’, to jest wnuczka, ta co pionierką jest, 
pionierką jest teraz, a to jest najmłodsza. Wszystkie w prawdzie, wszystkie. Tu też zięć jest ten 
pierwszy, tej mąż tej pierwszej, tu są, tu znowuż jest Danusia, tu jest ten zięć, tu jestem ja i tu 
jeszcze.  
[Robert Buckley]: Okay. Very good. 
[Jan Otrębski]: Zaraz, zaraz, zaraz, ja jeszcze tu mam, jeszcze zdjęcia. 
[Robert Buckley]: Okay. 
[Jan Otrębski]: Ja żonie, ja żonie napisałem, bo żona już traci pamięć nieraz i dlatego ona teraz 
ma tak więcej... O, tu na ośrodku pionierskim jestem, teraz byliśmy na ośrodku pionierskim.  
[Translator]: … ‘Pioneer camp’ 
[Jan Otrębski]: … No tutaj gramy na, na... O, tu jestem w Krakowie na kongresie, tu ja jestem... 
na kongresie w Krakowie w 37 roku. 
[Translator]: Cracow. 
[Jan Otrębski]: Zaraz, tutaj jest w obozie, tu jestem ja, o tu jest na ośrodku pionierskim. Zaraz... 
[Robert Buckley]: Okay. You want to sit down now. 
[Jan Otrębski]: A tu w zborze, tu w zborze jestem. 
[Robert Buckley]: Oh yes, if he could sit down. 
[Translator]: Na, na fotel… 
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[Robert Buckley]: We would like to thank you very much from the United States Holocaust 
Memorial Museum for your fine expressions and your experiences. 
[Translator]: Bardzo dziękuję za te doświadczenia. 
[Jan Otrębski]: Dziękuję. Również. 
[Translator]: Wszystkie przekazane tu informacje. 
[Jan Otrębski]: No i życzę wszystkiego najlepszego dla muzeum, żeby historia pozostała, 
bo to jest ciekawa historia. 
[Translator]: All the best for the museum that records this interesting history. 
[Robert Buckley]: Thank you very much. 
[Jan Otrębski]: Dziękuję. 
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